
Kurier Poznański
Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk.
kwartalnie 5,50 mk __W KróL Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop.

kwartalnie 3 rb. 30 k.------------------------------------------ —

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lob jego miejsce 15 fen. 
- Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Telefonu nr. 524. Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524.

Np. 291. Poznań, czwartek dnia 19-go grudnia 1907. Rok U.

Poznań, dnia 18. grudnia 1907.

Zawieszenie Macierzy Szkolnej 
w Królestwie.

Podana przez nas we wczorajszym numerze 
telegraficzna wiadomość Biura Wolffa o rozwią­
zaniu Macierzy Szkolnej w Królestwie niestety 
o tyle tylko okazuje się nieścisłą, że gienerał gu 
bernator nie rozwiązał Macierzy, lecz zawiesił 
ją na czas trwania stanu wojennego.

Ogłoszenie urzędowe brzmi:
Wiadomości o przebiegu obrad, odbytego w 

Warszawie dnia 25. i 26. listopada zjazdu z całego 
Prywiślińskiego kraju członków Towarzystwa „Pol 
ska Macierz Szkolna“ dowodzą:

1) że za zasadniczy cel Towarzystwa uważana 
jest nie tyle godna poparcia rządowego oświata 
mas ludowych, ile występne budzenie 
wśród narodu ducha ciasnej odręb­
ności nacjonalistycznej.

2) że zjazd nie zatroszczył się o prawidło­
wy wykład języka państwowego w 
szkołach „Macierzy“ i w ten sposób utrwaliło się 
przedłużające się naruszenie przez wymienione 
Towarzystwo prawa;

3) że wśród członków Towarzystwa utrwala 
się niedopuszczalne w samej zasadzie dążenie do 
usunięcia ze składu Towarzystwa najbardziej 
spokojnych jego działaczy i do ze- 
środkowania kierownictwa działalnością Towarzy­
stwa w rękach separatystów polskich.

Woboc wyżej przytoczonego, uznaję dalszą 
egzystencję wspomnianego stowarzyszenia w obe­
cnych niespokojnych czasach, za szkodliwą dla po­
rządku państwowego i spokoju społecznego i na 
zasadzie par. 12. przepisów o stanie wojennym 
postanawiam:

Stowarzyszenie „Polskiej Macierzy Szkolnej“ 
niezwłocznie zamknąć wraz ze wszy­
stkimi jego oddziałami jak również 
i podwładnymi mu urzędami i zakładami znaj­
dującymi się w granicach Najwyżej powierzonego 
mi krsju.

Pidpisał warszawski gienerał-gubemator gien.-
adjutant

Skałłon.

Tyle urzędowe ogłoszenie. Poniżej udzielamy 
głosu naszemu korespondentowi warszawskiemu.

Warszawa, 17. grudnia.
Piszę pod wrażeniem strasznego ciosu, jakim 

jest dla nas wszystkich zawieszenie dzia­
łalności Macierzy Szkolnej. Wieść 
o tym rozeszła się po świecie wczoraj wieczorem. 
Nikt z początku nie chciał dawać jej wiary, tak 
nieprawdopodobną, tak« wprost niemożliwą wyda­
wała się wszystkim sama myśl o takiej ewentu­
alności.

Polska Macierz Szkolna była chlubą całego 
społeczeństwa, była głównym, niemal jedynym 
dorobkiem krótkiego okresu konstytucyjnego. Kon­
centrowała się w niej w ostatnich czasach niemal 
cała nasza działalność społeczna. Szkoły i kursy 
Macierzy liczyły już w roku ubiegłym 63 tysiące 
uczniów, z ochronek jej korzystało 14 tysięcy 
dzieci, a z czytelni i bibljotek z górą 400 tysięoy 
osób. A są to cyfry za rok zeszły, który był 
właściwie pierwszym rokiem działalności Macierzy

Jfiemieeki uczony
o księciu Józefie Poniatowskim.

Swego czasu ukszał się w Frankfurter 
Z e i t u n g w przekładzie artykuł prof Aske- 
nazego o śmierci Poniatowskiego. Nie 
mieeki uczony Fritz Frenzel znalazł w nim 
punkty nietylko nie zupełnie wytłumaczone, ale 
nawet fałszywie przedstawione i sam, twierdząc, 
że zajmował się postacią Poniatowskiego przez 
dłuższy czas, podał wynik swych studjów w felje 
tonie Leipziger Neueste Nachrichten, 
które przedrukowały częściowo pracę prof. Aske 
nazego. Ponieważ nas zajmować powinno, co 
obcy uczony mówi o jednym z naszych bohate 
rów, przeto artykuł jego podaję w tłumaczenia.

Książę Józef Antoni Poniatowski urodził się 
dnia 7. maja 1762. roku w Warszawie. Do roku 
1787. służył w wojsku austryjackim, gdzie osię- 
gnął stopień pułkownika i został przybocznym 
adjutantem cesarza Józefa IL W tym samym 
roku opuścił służbę austryjacką, aby jako gienerał 
major zająć się organizacją wojsk polskich, w roku 
zaś 1792. objął naczelne dowództwo nad nimi w 
czasie, gdy wybuchła wojna z Rosją. Sara będąc 
wodzem doskonałym, uległ jednak potędze 
gienjuszu Napoleona. Któżby jednak chciał robić

Dziś już liczby te byłyby nieskończenie większe, 
gdyż działalność tej wielkiej i ukochanej przez 
cały naród instytucji rosła jak lawina: nie było 
tygodnia, niemal dnia, aby w którymkolwiek za­
kątka krsju nie powstało jakieś nowe odgałęzie­
nie wspaniałego żywotnego pnia nsszej Macierzy: 
to nowe Koło, to szkółka, oohronks, czytelnia.

Naród cały nmiał ocenić zasługi instytucji. 
Liczba jej członków już w r. z. wynosiła z górą 
1:6 tysięcy. Pieniądze płynęły olficie: dary, za­
pisy, składki piętrzyły się w sposób w naszych 
warunkach wprost nieprzewidziany.

I podkreślić trzeba z naciskiem, że cała bez­
warunkowa działalność tej naszej naczelnej insty­
tucji oświatowej utrzymana była jak najściślej 
w granicach legalności, w granicach ustaw i 
przepisów obowiązujących. Wszystkie te przepisy, 
wydane przeważnie bardzo niedawno, nie mające 
zatym ustalonych norm praktycznego ich stoso­
wani», komentowane były stale przez władze 
w sposób dla Macierzy jak najniedogodniejszy i 
najnieprzychylniejszy. Pomimo to jednak insty­
tucja nasza ani razu nie przekroczyła paragrafów 
praw, rozumiejąc dobrze, iż zbyt wielką jest war­
tość całości, aby można ją było narażać dla naj­
słuszniejszych nawet wymagań, dotyczących po­
szczególnych części składowych instytucji.

Tak było np. z Uniwersytetem Ludo­
wym, któremu na jesień r. b. włsdze zaczęły 
czynić niesłychane utrudnienia przy organizowaniu 
kursów dla dorosłych, i w końcu, po długich sta­
raniach i walkach, pozwoliły jedynie na rozpoczę­
cie wykładów z dziedziny nauk matematycznych 
i technicznych, odmawiając swego zezwolenia w 
zakresie przedmiotów tak ważnych, jak nauka 
języka ojczystego, historja, gieografja itp. Ogra­
niczenie takie było niesłychanie dotkliwe dla Uni­
wersytetu Ludowego, gdyż te właśnie przadmioty 
najwięcej miały przedtym chętnych słuchaczy, 
tym niemniej jednak zastosowano się ściśle do 
rozporządzenia.

Podobnie było i we wszystkich innych po­
dobnych zatargach. Z całą świadomością unikano 
zawsze samej możliwości zarzutu dążeń nielegal­
nych. Ale i to nawet nie powstrzymało ciosu, 
szykowanego oddawna w kancelarjach rządowych

Zasadnicza przyczyna zawieszenia Macierzy 
jest zupełnie oczywistą: uczyniono to dlatego, że 
Macierz była instytucją polską, że dążyła do 
oświecenia warstw najszerszych w duchu i w 
języku polskim. Otóż to właśnie nazywa się 
u nas obecnie — „szkodliwym separaty­
zm e m“, gdyż rząd, jak to wiadomo z oświadczę 
ma prezesa ministrów, Stołypina, pragnie spoić 
Polskę z Rosją „cementem ogólno-narodowym*', 
naturalnie — cementem rosyjskich dążeń naro­
dowych. O tym „separatyzmie'* jest zresztą mowa 
w „postanowieniu“ w sprawie zawieszenia Macie­
rzy, wydanym przez gien. Skałłona.

Zaznaczam z naciskiem tę przyczynę zasa­
dniczą i bodaj, że w gruncie rzeczy jedyną, gdyż 
rozmaite niepowołane głowy będą niezawodnie 
szukały „przyczyn“ we wszelakich drobiazgach.

Dodać należy, iż Macierz nie zestala zam­
knięta zupełnie, tylko zawieszona na czas 
trwania stanu wojennego. Wynika to już 
choćby z tego, że „postanowienie“ w tym wzglę 
dzie wydał nie minister spraw wewnętrznych, ale 
miejscowy gienerał gubernator, którego kompe 
tencje nie przekraczają terminów „wojennych“. 
Wobec tego fundusze Macierzy, już obecnie 
dość znaczne, kapitalizowane będą w banku aż do 
chwili przywrócenia jej działalności. W razie zu­
pełnego zamknięcia instytucji fundusze jej, jak

Poniatowskiemu zarzut z tego, że on, »który ma­
rzył o mepodległej Polsce, gorącą płonący mi 
łością ojczyzny, myślał, że jak najściślejsza łącz­
ność z Napoleonem tylko może przynieść korzyść 
jego planotr«. Napoleon ceniąc wysoko zdolności 
księcia Poniatowskiego mianował go dowódcą 
armji polskiej w roku 1812. W roku 1813. ze 
brał ks. Józef 12 000 piechoty i 800 konnicy dla 
armji Napoleona i podążył do Saksonji. Do 
16 października tegoż roku zmalały jego szeregi 
do 7000. W dniu 16., 17. i 18. października 
dowodził Poniatowski 8. korpusem armji fran­
cuskiej. Dnia 16. października stanął w obronie 
wiosek Dólitz, Lóssnitz i Connewitz, w ostatniej 
wiosce stał Le Fol pod jego dowództwem.

Najnowsze badania nad przebiegiem tej za 
ciętej walki narodów starały się zasługi księcia 
Poniatowskiego uszczuplić, straty zaś armji pol­
skiej. które przyznawali wszyscy dawniejsi dziejo­
pisarze, w swoim interesie pomniejszyć. Miaro 
dajnymi dla nas są nie podania francuskie, bo 
większa ich część niedocenia wysiłków wojsk 
sprzymierzonych z francuzami na korzyść osta­
tnich, a przecenia faktyczne, lecz małe błędy 
ich dowódców z tejże samej przyczyny. Źródłami 
pewnymi natomiast są: niemiecka historjografja 
pamiętnych tych dni, oraz urzędowe sprawozdanie 
bitwy. Pewną jest rzeczą, że nie Schwarzenberg 
nakreślił plan bitwy, lecz gienerał Langenau, 
który z wojska saskiego wstąpił pod chorągiew

głosi ustawa, przeznaczone być mają przez zgro­
madzenie ogólne delegatów również na cele 
oświatowe.

•Tyle na dziś informacji i refleksji w tej nad 
wyraz bolesnej sprawie. Cios jest tak niesłychanie 
dotkliwy, że trudno byłoby znaleśó słowa, chara­
kteryzujące dostatecznie nasze wrażenia. Dzienniki 
dzisiejsze przeważnie powstrzymały się też od 
jakichkolwiek uwag. Sam nagi fakt jest już aż 
nadto wymowny. Panuje ogólne przeświadczenie, 
że gorszej krzywdy wyrządzić jHŻ nam Rosja nie 
mogła.

W. Mazur.

Od siebie dodajemy tylko tyle, że fakt za­
wieszenia Macierzy właśnie w ohwili obe­
cnej, gdy pruski projekt ustawy o wy­
właszczeniu ma się wkrótce staó „prawem“, 
jest — bardzo wymownym. W Wiedniu 
mają się wkrótce zebrać delegacje sustryjacko- 
węgierskie; po zsjściach w Radzie państwa i po 
świeżych zapowiedziach w prasie, nie trudno zro­
zumieć, że obrady w delegacjach magą dla Ber­
lina niemiłą przybrać postać. Tym zrozumiał- 
szym jest, że I«źy w Interesie Prus, by 
właśnie w tej chwili ucisk społeczeństwa polskiego 
w Królestwie przybrał charakter możliwie 
ostry.

W delegacji austryjacklej, która 
równocześnie z węgierską zbiera się 20. b. m., 
wniosą polscy posłowie, jak donosi Nenes 
Wiener Journal, podczas obrad nad budże­
tem protest przeciwpruskiej polityce 
wywłaszczenia. Zresztą bliższych wiadomo­
ści o taktyce, jaką polacy z powoda wywłaszczenia 
stosować zamierzają w delegacjach, nie ma do­
tychczas. Zaznaczyć trzeba, że z powodu zmie­
nionego składu wiedeńskiej Rady Psństwa, takżś* 
skład delegacji auotryjaekiej uległ zmianie i to ns 
niekrzyśó niemeów. Z 40 członków dele 
gacji mieli dotychczas niemcy 19, słowianie 17, 
włosi 4 delegowanych. Teraz będą niemcy mieli 
tylko 16, słowianie 21, włosi 3 delegowanych. 
Tak więc słowianie mają teraz w delegacji 
austryjacklej bezwzględną większość.

Komisja w sprawie wywłaszcze­
nia ustali w dniu 8. stycznia sprawozdanie 
ze swych obrad.

Do komisji parlamentarnej, która 
zajmować się będzie nową ustawą o stowa­
rzyszeniach i zgromadzeniach, wybrani zo 
stali przez Kcło Polskie posłowie Brejski i 
Seyda. Jak się dowiadujemy odbędzie się 
pierwsze posiedzenie komisji 14. stycznia.

Ustawa prasowa — ustawą wy­
jątkową przeciw polakom?! Dowia­
dujemy się z poważnej strony niemieckiej, że no­
wy projekt ustawy o stowarzyszeniach zawierać 
ma przepisy wyjątkowe przeciw polakom, a mia 
nowicie obowiązek podawania tekstu tak­
że w języku niemieckim(??) oraz oho 
wiązek przedkładania tekstu specjalnej cen­
zurze (??). Podajemy tę wiadomość z obowiązku 
dziennikarskiego, wstrzymując się narazie zupełnie

austryjacką. Podług tego planu musiał Ponia­
towski z swoim 8. korpusem, liczącym 8000 żoł­
nierza (w liczbie tej było 7000 polaków, a reszta 
francuzów) w dniu 16. października wytrzymać 
atak główny, gdyż tutaj chciano przełamać skrzy­
dło Napoleona i uzyskać przejście przez Pleissę. 
Jak walczono pod Lössnitz, Dölitz i Connewitz, 
o tym świadczy dzisiaj jeszcze brama wjazdowa 
do zamku Dölitz, który sześć razy zdobyty przez 
austryjaków, odbitym został tyleż razy przez 
wojsko polskie. Austryjacki gienerał stracił tam 
w dniu tym 4000 żołnierza i sam dostał się do 
niewoli. Chociaż austryjacy liczebnie byli w zna­
cznej większości — Meerveld miał 30 000 żoł­
nierza do dyspozycji — nie mogli swoich szyków 
rozwinąć, wparci w klin bagnisty między Elsterą 
i Pleissą; ani z armat użytku nie zrobiono, ani 
też konnica w walce udziału nie brała. Pomimo 
to, że austryjacy najpierw zjawili się na placu 
boju, Schwarzenberg w południe o godzinie 
11. i pół, po czterogodzinnej bitwie, kiedy mu 
baron Ludwig v. Wolzogen doręczył stanowczy 
rozkaz Aleksandra, aby wszystkich zbytecznych 
żołnierzy wysłał do Auenhain i Güldengossa, gdyż 
tam rzecz się rozstrzygnie, wówczas Schwarzenberg 
wyrzekł takie słowa: »Mam teraz sam obawę, że 
przez Connewitz nie będzie się można przedostać, 
Meeiveld już tam utracił 4000 ludzi«.

Stąd wynika, jak po bohatersku książę Po­
niatowski bronił przejścia przez Pleissę pod Dölitz,

od uwag. Przypominamy tylko, żs ustawo­
dawstwo w dziedzinie prawa prasowego należy do 
Rzeszy, a nie do Prus.

Daszyński posłem do wiedeń­
skiej Rady państwa. Ze Slązła austry- 
jackiego dochodzi następująca wiadomość:

Prysztat na Slązku anstr., 17. grudnia. 
Przy uzupełniających wyborach w tutejszym okrę­
gu do Rady państwa zwyciężył socjalista Da­
szyński kandydata chrześcijańsko społecznego 
Burę trzema czwartymi głosów oddanych.

W okręgu tym, opanowanym przez socjali­
stów, poseł socjalistyczny Reger złożył man­
dat, by w Radzie państwa ustąpić miejsca Da­
szyńskiemu.

Deputacja litewska udała się — jak 
donoszą gazety niemieckie — do ministra oświe­
cenia dr. Hołlego i przedłożyła mu prośbę o 
udzielanie dzieciom- religji w języku litewskim. 
Minister przyjął deputację bardzo uprzejmie i 
przyrzekł postarać się o to, by odnośne przepisy 
były ściśle przestrzegane.

Prasa zagraniczna
o stosunkach antypolskich.
Prasą angielska.

Daily Chronicie z 5. b. m. pisze p. n. 
..Kwestja polska wchodzi w grę*': Baron Beck, 
mówiąc w parlamencie o niedawnej manifestacji 
antypruskiej w Izbie Posłów, dał zadośćuczynienie 
Niemcom, ale w tym samym czasie dano do 
zrozumienia Berlinowi z wiedeńskiego ministerstwa 
spraw zewnętrznych jakie trudności miałaby 
Austrja, w większości słowiańska, w pozostaniu 
przy trójprzymierzn, gdyby Niemcy trwały w swej 
polityce eksterminacyjnej względem polaków,

Times po wymownych a obszernych wia­
domościach telegraficznych daje teraz bardzo do­
bitną ocenę projektu wywłaszczenia w dwuch 
artykułach redakcyjnych, poświęconych polityce 
niemieckiej. Pisze w nich, że prawo o wywłasz­
czeniu podniosło huragan oburzenia wszędzie, że 
nawet pewna część narodu niemieckiego 
jest wzburzona tym średniowiecznym spo­
sobem postępowania (so medieval a scheme of 
operations), „powiedzielibyśmy niemal, że to pro­
jekt babiloński“.

Prasa francuska.
Messldor, (wychodzący w Paryżu.) Dnia 

12. b. m. naczelny jego redaktor, poseł Gerault 
Richard, przedstawiając projekty antypolskie, pisze: 
„Pragnę podnieść głos wraz ze wszystkimi przy­
jaciółmi wolności przeciw tym rządom.................
pod którymi........................Polska zaboru pru­
skiego.“

Le Nouvellste, wychodzący w Rouen, 
zamieszcza w tych sprawach dwa duże artykuły. 
D. 8. bm. p. G. D u p r a t pisze:

W Niemczech, a raczej w Prusiech, jest na- 
pewno ccś zgniłego, ca sprowadza znane skandale 
i poweduje chorobliwy stan w sferach rządzących. 
To czego dzisiaj żąda kanclerz godny, acz-ń Bis­
marcka, to wywłaszczenie bez pardonu. Czy mo­
glibyśmy bez ściśnięcia serca patrzeć na to osta­
tnie ................wiekowego zaboru?? D 11. bm.
pisze J. Dorsenne: Strajk szkolny był odpowiedzą 
na głupią natarczywość (ctapide pretention) rządu,

Lóssnitz i Connewitz; więcej jeszcze świadczą 
straty polaków o ich waleczności w dniach 16 , 
17. i 18. października. Dnia 16 października do­
wodził książę Józef 7000 żołnierza, z których 
500 stanowiło konnicę. Dnia 19. przed połu- 
łudniem o 8. zebrał książę Poniatowski tylko 
2000 szeregowców i 90 jeźdźców, i tą garstką 
ludzi miał bronić przedmieścia Lipska zwanego 
Peteivorstadt Więksia część jego oficerów po­
legła lub była ranną. Dalszym świadectwem wa­
leczności Poniatowskiego i polaków było zamiano­
wanie księcia marszałkiem, które mu Napoleon 
przesłał jeszcze w nocy z 16. na 17. ze swego 
obozu, znajdującego się na miejscu wyschniętych 
stawów pod Meusdorf. Innym jeszcze dowodem 
jest raport Poniatowskiego, przesłany Napoleonowi 
16. października w nocy o godzinie 11., który 
brzmi:

»Zapasy amunicji są zużyte, posiadam tylko 
niewystarczające ładunki do 12 funtowej baterji, 
7 wozów do 6 funtowej baterji i 2 wozy do 
5 calowych moździerzy. Szeregowcy nie mają 
zgoła nic amunicji, torby patronowe próżne, wozy 
municyjne opróżnione. Najmniejsze opóźaienie w 
dostarczeniu nowych zapasów spowodować może 
nieuniknione straty wojska, które nie więcej, niż 
godzinę natarciom nieprzyjaciela oprzeć się zdoła<.

Lipsk.
Tłum. Antoni Idźkowski. 

(Dokończenie nastąpi.)



który cbce narzucić wszystkim poddanym język 
niemiecki nawet w modlitwie. Projekt wywłaszcze­
nia to............. . wzburzające niesprawiedliwa.
Mowa kanclerza to .... nie do pojęcia..............
I co to za.................. by jeszcze twierdzić, że
środki te są niezmiernie sprawiedliwe, bo są zgo­
dne z prawami państwa. To też trzeba, by do 
aszn wszystkich tych panów chwili, którzy uży­
wają władzy tylko na ..... ....................................
.................. doszedł pomstę niosący glos sumienia :
Niech źyją zwyciężeni, panowie!

Depeche de Lyon z 10. bm. : I ten 
projekt............. ma widosi powodzenia! Konser­
watyści powinniby niepokoić się pogwałceniem za­
sady własności prywatnej, ale odpowiada się im 
.racją stanu*, która zwalnia od wszelkiej racji, 
a oni idą na rzeź jak barany („les moutons de 
Panurge“ z Eabelais'go) i wystarcza im, że to nie 
przeciw nim skierowane!

Figaro zamieszcza artykuł p. E Lautier 
o projekcie ustawy o zgromadzeniach. Cytując 
argumenty ministra Bethmann-Hollwega pisze 
wspomniany autor : „Czyż trzeba uwydatniać z u- 
chwałe u b 6 s t w o (1‘audaoieuse pauvreté) tej 
argumentacji ? I w parlamencie francuskim mówi 
się tylko pe francusku, a jednak my nie sądzimy, 
że całość państwa jest na szwank narażona, gdy 
na zgromadzeniach mówią po baskijsku, kataloń- 
sku, bretońsku“. Dalej zaś: „Wielu jest niemców, 
którym zaczyna być tego z« dużo, że mają rząd 
najmniej liberalny w całej Europie“.

Le Rappel paryski zamieszcza artykuł 
p. S t e e g a, jednego z najbardziej wpływowych 
posłów, sprawozdawcy w r. b. budżetu wyznań i 
oświaty. W.artykule tym zatytułowanym „W 
Polsce1 przypomina wspomniany autor zdanie 
z mowy Wiktora Hugo w Izbie posłów w r. 
1846 : „Nasza interwencja powinna mieć chara­
kter jedynie moralny, jako akces i współczucie 
głośno wyrażone przez naród wielki i szczęśliwy
innemu narodowi ujarzmionemu i................. Nic
więcej, ale też nic mniej“. Przedstawiwszy na­
stępnie nowe projekty, pisze p. Steeg : „A jednak,
w chwili dopełnienia tak................ dzieła, Prusy
jakby się wahały, a u ich przedstawicieli parlamen­
tarnych odzywać się zaczynają skrupuły i jakby 
niepokój. Jakież to widmo stanęło
przednimi na drodze................ ? Poczuli
oni, że poza ich granicami i wśród nich 
poruszyło się oburzenie sumienia świa­
to w e g o. Czują oni, że „G e m u e t h" jasno­
włosej Giermanji, która.............. małe
dzieci .... na cudzą własność, traci stanowczo 
urok w sercach czujących. Rozumieją oni, że je 
żeli siła idzie przed prawem, to jednak i solidar­
ność rozproszonych słabości jest dzisiaj na świę­
cie dosyć silną, by pomścić swą klęskę i że może 
ich to dożo kosztować ekonomicznie, że ją 
wyzwali. Czują oni, że jest rzeczą praktycznie 
pożyteczną dla potężnych parwenjuszów 
i dla nich szczególnie zasługiwać na sza­
cunek ludzk i“.

L'Information z dnia 12. b. m. mówi o 
projektach pruskich : „Są to środki, które tylko
..............nie do wiary może nazwać prawami, tak
jakby prawo mogło mieć za zasadę................. .

...................................... Oto do czego doszło się
w r. 1907. w Berlinie, a raczej w kolach rządo 
wych, bo jest rzeczą niemożliwą.................myśli­
cielom, filozofom i umysłom liberalnym Niemiec.
........................................  Całe dalsze, długie ustępy
tego artykułu musimy ze względów na prawo 
prasowe opuścić.

Siècle (p. G. Delines) : „Podobno p. Bu­
lów zaczyna zdawać sobie sprawę z opłakanego 
wrażenia, jakie sprawia w całym świecie cywilizo­
wanym wniesienie tego projektu w Sejmie“.

Independace Belge z dnia 11. h. m. 
w tygodniowym przeglądzie politycznym pisze: 
„Pretensja narzucenia języka niemieckiego na 
wszystkich zgromadzeniach jest tak niesły­
chaną (exorbitante), że należy w tym widzieć 
niemal zoiesienie prawa zgromadzeń dla narodo­
wości nieniemieckich. Jestto dopełnienie pruskiego 
projektu wywłaszczenia, a przekracza o wiele gra­
nice tego, czego wymagaćby mogło bezpieczeń­
stwo państwa“.

Etoile Belge z dnia 11. bm., również w 
tygodniowym przeglądzie politycznym, pisze o 
prejekcie ustawy o zgromadzeniach: „Jest to
rażące............. konstytucji państwowej, podobnie
jak prawo wywłaszczenia, zamieszczone w pruskim 
projekcie kolonizacyjnym. I ten projekt zwrócony 
jest przeciw polakom“.
Paryskie biuro informacyjno-prasowe 

Rady Narodowej.

Sprawa drobnego knpiectwa 
w Parlamencie.

Razem z sprawą rzemiosł obradowano w 
Parlamencie 6. i 7. grudnia nad polepszeniem po­
łożenia drobnego knpiectwa. Głównym mówcą 
’oył także poseł centrowy Trimborn.

Drobne knpiectwo jest dziś zagrożone przez 
konkurencję wielkich kapitałów, której służy łat­
wość komunikacji. Konkurencja ta objawia się w 
rozmaitych formach.

Nierzetelna konkurencja daje się 
drobnym kupcom tak we znaki, że rząd uważa za 
słuszne obostrzyć dotychczasową nstawę o nierze­
telnej konkurencji z r. 1896. Niebawem ma rząd 
przedłożyć parlamentowi projekt nowej ustawy.

Na hurtowe wyprzedaże towarów 
skarżą się kupcy w Niemczech od lat 30. Są one 
po części słuszae i rozmyślne, pozbywają się to­
warów szybko po rozmaitych cenach, także niżej 
zaknpn i odciągają klientelę od rzetelnych kup­
ców.

Składy towarów na odpłatę wpro­
wadzają w świat kupiecki wiele zamieszania i bała- 
muctwa, a publiczność w wieloraki sposób wyzy­
skują. Mają one pewne dobre strony, że mniej 
zamożnym ułatwiają nabywanie towarów, mebli,

maszyn, odzieży. Ciemne strony tych składów 
polegają na tym, że pobudzają ładzi do niewcze­
snego zaopatrywania się w artykuły, czasem dla 
nich zbytkowne, na których spłacenie choćby na 
długie raty rozłożone, środków nie mają. Rujnuje 
to w średnich i niższych stanach zmysł oszczę­
dności. Dawniej sprawiali sobie ludzie niektóre 
przedmioty wtedy, kiedy zaoszczędzili sobie pie­
niądz na nie i mieli go w kieszeni. Dziś, nie 
mając grosza w kieszeni, zakupują tacy ladzie 
najrozmaitsze przedmioty na odpłatę. Wpłacą 
znaczną sumę, a gdy dla braku grosza z dalszych 
rat uiszczać się nie mogą, muszą zwracać zaku­
pione przedmioty i tracą wszystkie wpłacone raty. 
Równocześnie staje się to konkarencją dla dro­
bnych kapców. Wszystkie partje w parlamencie 
żądały zgodnie, ażeby osobna ustawa uregulowała 
inaczej prawo takich składów do żądania cał­
kowitego zwrotn sprzedanych towarów.

Poseł Trimborn żądał także zaprowadzę 
nia inspektorów handlowych dla skła 
dów kupieckich na wzór inspektorów fabrycznych 
dla wielkich warsztatów i fabryk. Tacy inspekto­
rzy wykonywaliby kontrolę nad hurtową wy­
przedażą towarów, nad wędrownymi 
składami handlowymi, nad wędrowną wy­
przedażą towarów i nad składami na odpłatę.

Prócz tego żądał poseł centrowy, ażeby rząd 
zbadał statystycznie, skąd pochodzi trudne poło­
żenie wielu drobnych kupców.- Przyczyną tego 
może być: brak wyzsztaloenia kapieckiego, brak 
odpowiedniego kapitału przy rozpoozyuaniu inte­
resu, konkurencja spółek spożywczych, domów to­
warowych itp.

Poseł Gamp z partji Rzeszy, nie godził się 
na inspektorów handlowych. Podług uiego wniosą 
oni tylko zamieszanie w świat kupiecki i kupcy nie 
będą wiedzieli w końcu, czego się trzymać. Sta­
wienie na każdym kroku jakiegoś urzędnika kon­
trolującego będzie tylko przeszkadzało w swobodzie 
kupieckiego zarokowania.

Wyzysk drobnych rzemieślników 
i drcbnych kupców — dokonywa się w roz­
maitych formach, o czym także obszerniej w par­
lamencie mówiono. Kupcy i rzemieślnicy stają 
się coraz więcej niwolnikami kapitała i 
oni też płacą kapitałowi główny haracz w pro­
centach. Wielkie kapitały ogarniają coraz więcej 
życie zarobkowe rzemieślników i drobnych kap­
ców. Rzemieślnicy w cechy związani złożyli do­
tąd około miljona marek -na koszta wyzwalania 
uczni. Podbiera im trzy czwarte uczni wielka 
industrja, a nic na koszta wyzwolenia nie daj a. 
Drobni kupcy i rzemieślnicy, mianowicie restau­
ratorzy, prowadzący wyszynk piw i wódek, sto­
larze, krawcy, stoją zwykle tylko na żołdzie wiel­
kich browarów, fabryk wódek, mebii i ubrania. 
Jeżeli który z nich zbankrutuje, lub upadnie, fa­
bryki zwykle nic nie tracą i w miejsce zbankruto­
wanych biorą innych kupców i rzemieślników.

Przy hartownych i wędrownych 
wyprzedażach dzieją się rzeczy, często dziwne. 
Gdy kupiec nie przyjmie od wielkiej fabryki to­
waru z jakich bądź słusznych powodów, towar 
nie wraca do fabryki, ale wprost z szop kolejo­

wych na miejscu wywożą go do lokalów licyta­
cyjnych i tam sprzedają po każdej cenie. Po 
seł Erzherger, centrowiec, opowiadał, że pe­
wien wyższy urzędnik kolejowy już w szopie 
kolejowej kupił z takiego nieodebranego towaru 
skrzynię wyborowego wina, butelkę po 4 25 mk. 
Rewizja wina wykazała następnie, że butelka 
warta była zaledwie 70 — 80 fen.

Poseł Ra ab, bawarczyk, mówiąc o nie­
rzetelnej konkurencji, wskazał wprost na żydów, 
jako głównych winowajców. Na nic się nie zda­
dzą — mówił — proponowani inspektorzy han­
dlowi, bo wtedy rozwinie się między kapcami 
denuncjacja. Gdyby niemcy byli sami między 
sobą, obyłoby się bez osobnych ustaw. W za­
robkowe życie niemców na polu rzemiosła i ku- 
piectwa wcisnęli się jednakowoż żydzi i ci 
zatruwają życie zarobkowe. Ci żydzi są najspry­
tniejszymi wynalazcami wszelkich kruczków nie­
rzetelnej konkurencji. Żydzi nadają ton w sto­
sunkach kupieckich, a niemiecki rzemieślnik 
i drobny kupiec musi się nieraz do tego zastoso­
wać i żydów naśladować, bo inaczej zdeptałaby 
go konkurencja żydowska. Niemcy myślą tylko 
o ustawach zabezpieczających robotnika. W inte­
resie robotnika leży także, żeby znalazł zarobek 
u rzemieślnika i drobnego kupca. Obecnie dy­
skont stoi wysoko; rzemieślnik i drobny kupiec 
muszą płacić wysokie procenta, które głównie 
spływają do kieszeni plutokracji tj. żydów, a rząd 
nie myśli o tym, jak zapobiedz brakowi pienią­
dza. Niewątpliwie średni stan kupców i rzemie­
ślników musi się dostósować do nowo­
czesnych stosunków, ale państwo po­
winno ich także zasłaniać przed nierzetelną kon­
kurencją.

Taka była treść obrad w parlamencie nad 
podniesieniem średniego stanu rzemieślników i 
kapców.

Listy cieszyńskie.
Cieszyn, 16. grudnia.

(Reorganizacja Macierzy Szkolnej. — Socjaliści 
wobec Macierzy).

Odaośnie do zapadłej uchwały na walnem 
zgromadzeniu, poczyna Macierz Szkolna 
Księstwa Cieszyńskiego wstępować na nowe drogi, 
wskazane przez bratnie dwa Towarzystwa, a mia­
nowicie przez Tow. Szkoły Ludowej w Galicji i 
Macierz Szkolną w Królestwie. Powody do re­
organizacji Macierzy były dwa tylko, ale aż 
nadto jasne.

Jednym powodem to strona finansowa. 
Wyciągać dłoń do braci rodaków o pomoc na 
kresy — nie jest eoprawda wstydem, ale jednak- 
żeż aż nadto przemawiało powodów, że i ludność 
miejscowa powinna nieść w pierwszym rzędzie 
ofiary, że zresztą lekko i bez wielkich zachodów, 
jak dotychczas, zbierane fundusze, mogą przypra­

wić ludność miejscową o pewną obojętność dla 
Macierzy. Zarząd główny Macierzy sam nie 
mógł zajmować się tą akcją, ogół ludności nie 
biorący udziału w pracach Macierzy, sprawą 
finansów nie interesował się i nie mógł się nią 
interesować inaczej, jak tylko przez udział na wal 
nym zgromadzeniu. Rzecz jasna, że ten cały 
ogół ludu polskiego, należało zbliżyć do Macierzy 
i z nim podzielić się może władzą, ale zarazem 
złożyć na niego i troskę o pomnożenie fanduszów 
Macierzy. A więc oparcie finansowe o sam Slązk, 
przedewszystkim, oparcie się o własne siły poi 
skie Slązka^to pierwszy powód reorganizacji Ma­
cierzy.

Drugim powodem to strona ideowa. Ma­
cierz,v Towarzystwo mające na celu niesienie o- 
światy .maluczkim“, nie mogła obojętnym okiem 
spoglądać ua wynaradawianie się całego szeregu 
może setek i tysięoy jednostek, tylko dlatego, że 
właśnie tym słabym jednostkom brakło punktu 
oparcia. Wychowywanie młodych pokoleń, a za 
niedbywanie starszych, było prostem zaprze­
paszczaniem całej sprawy. Na kresach o wszyst­
kich trzeba pamiętać, wszystkie pokolenia otaczać 
równo opieką, jeśli się pragnie z kresów stworzyć 
placówki obronne, mur silny i trwały przed na­
porem zalewu obcego, w tym wypadku, giermań- 
skiego żywiołu.

Oto drugi powód reorganizacji Macierzy. 
Zresztą, że stan ten dłużej trwać nie mógł i był 
przestarzały, niech świadczy kilka cyfr porówna­
wczych. Pozwolę sobie tu wymienić kilka miejsco­
wości, w których istnieją szkoły Macierzy i podać 
liczbę tegoż towarzystwa: w Boguminie 7, w 
Dzieómirowicach 2, w Ostrawie Polskiej 4, Lu 
tynji Niemieckiej 9. Tymczasem Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej, posiadające tu tylko 
koła swe, liczyło członków daleko więcej. I tak 
w Boguminie 50 czł., w Lntyni Polskiej 39, w 
Karwinie 52, w Sachej Gó’ze 68 i t d. A więc 
widzimy, że w tych samych miejscowościach, lub 
sąsiednich (wszystkie te miejscowości leżą w za­
głębiu ostrawsko—karwińskim) Tow. Szkoły Lu­
dowej zdołało przez swe koła skupić daleko wię­
cej członków niż Macierz Szkolna, której przecież 
praca naoczniejsza jest przez założenie i utrzyma­
nie szkoły, oraz wspieranie dziatwy szkolnej.

Nic więc dziwnego, że Tow. Szkoły Ludowej 
na Ślązku liczy 800 członków, zaś Macierz le­
dwie 600, a przecież Tow. Szkoły Ludowej nie 
pracuje tu systematycznie, lecz dorywczo, a koła 
jego powstały tylko dzięki pracy i zabiegom kilku 
jednostek miejscowych. A więc i Macierz musiała 
zreorganizować się, pod naporem siły stanu rzeczy. 
To też nic dziwnego, że skoro sprawa z władzami 
była załatwiona, zaczęły powstawać koła Macie­
rzy. Slązk cały pokryje się kołami Macierzy, w 
których pracować będzie lud polski nad kształ­
ceniem siebie i drogich, a wtedy Macierz stanie 
się organizacją narodową, silniejszą od »Nord- 
marków« i >Volksferajnów< niemieckich.

W każdej miejscowości znajduje się ludzi 
chętnych do pracy dużo, a zapał nie mniejszy. 
A lud ten pamięta o swych dobrodziejach do­
tychczasowych, wysyłając do mecenasa Osuchow­
skiego w Warszawie i Paszkudzkiego we Lwowie 
telegramy z zawiadomieniem o tworzenia się no­
wych kół.

Tymczasem równocześnie z reorganizacją 
Macierzy, równocześnie z powstaniem pierwszych 
kół Macierzy powstała silna i zawzięta opo­
zycja przeciw nowej organizacji Macierzy w 
obozie politycznym, który o oświacie, o uświada­
mianiu mas najwięcej mówi w obozie socja­
listycznym.

Partja socjalistyczna zaraz po walnym zgro­
madzeniu Macierzy wydała okólnik, w którym 
oświadczyła się stanowczo przeciw kołom Macie­
rzy i zaznaczyła otwarcie, „że do kół Macierzy 
stanowczo żadnego robotnika zorganizowanego nie 
da“. Oczywiście rzecz jasna, partja ta jakkolwiek 
rozporządza absolutną większością robotników na 
Slązkn, jakkolwiek w jej rękach pozostaje tutaj 
zawodowe towarzystwo, boi się jak ognia nowej 
organizacji obok siebie, wiedząc, że ta mogłaby 
jej byt poderwać i poważnie zagrozić.

Sfery jednak stojące bliżej Macierzy w od­
powiedzi na to rozpoczęły pracę nad założeniem 
kół Macierzy i dziwnym zbiegiem okoliczności 
z 10 powstałych i zorganizowanych kół Macierzy 
ośm to przeważnie koła robotnicze, a w do­
datku najliczniejsze.

Wobec tego rnebu na zebrania partyjnym, 
jakie się przed kilkunastu dniami odbyło, ucbwa 
liii socjaliści jednogłośnie rezolucję, w której gło­
szą, że tak Macierz jak i Tow. Szkoły Ludowej 
to są towarzystwa partyjne a w dodatku wrogie 
partji socjalno demokratycznej, dla tego też partja 
socjalno demokratyczna kół, jako i samych towa­
rzystw popierać nie może. Rezolucja brzmi więc 
o wiele oględniej, niż okólnik poprzedni, który 
bezwzględnie zorganizowanemu robotnikowi zabra 
nia należenia do kół Macierzy, ale mimo to, ani 
robotnicy z kół nie powystępowali, ani partja 
należeniu ich do kół Macierzy przeszkodzić nie 
może, bo nie cznje się na siłach. Stanowisku 
jednak polskiej Socjalnej Demokracji na Slązkn 
poświęcę w przyszłości obszerniejszą wzmiankę.

(B.-Z)

Z zaboru rosyjskiego.
Z Koła Polskiego w Petersburga.

Petersburg, 17. grudnia. Ukonstytuowa­
nie się Kół Polskich w Radzie państwa 
dokonane. Woyniłłowicz odmówił przyjęcia po­
nownego wyboru na stanowisko prezesa. W Kole 
pogłów z Królestwa Polskiego wybrano na prezesa 
Józefa Ostrowskiego, w Kole Litwy i Rusi — 
Jana hr. Olizara. Do komisji parlamentarnej z 
posłów Królestwa Polskiego powołano Eastaohego 
Dobieckiego, a na zastępcę Leopolda br. Kronen- 
berga; z posłów Litwy i Rusi — Hipolita Korwin 
Mibwskiego, a na zastępcę — Wacława Jęło- 
wickiego.

Ferje świąteczne w Dumie, a więo prawdo* 
podobnie i w Radzie Państwa rozpoczną się koło

28 grudnia i prawdopodobaie z powodu mających 
się odbyć w tym czasie zebrań ziemskich, potrwa­
ją cały miesiąc.

W tym też czasie odbędą się w Królestwie 
Polskim wybory z większej własności ziemskiej 
na posła do Rady Państwa w miejsce Stanisława 
Gawrońskiego, który złożył mandat przed samym 
rozpoczęciem posiedzeń Rady Państwa. Słychać, 
że mają się w tym cela odbyć naprzód nowe 
wybory wyborców we wszystkich dziesięciu gu- 
bernjaoh Królestwa Polskiego i następnie wybory 
posła w Warszawie, że więc rola poprzeiuiob 
wyborców uważać się będzie za skończoną.

Nowy rodzaj teroru.
Warszawa, 18. grudnia. Do warsztatów 

tramwajowych na Woli przybyło czterech niezna­
nych ludzi, uzbrojonych w browningi, którzy, pod­
szedłszy do inżyniera Koblmayera, n i e m c a, 
z okrzykami „Precz do Berlina“ — zmusili go 
do opuszczenia warsztatów. Jednocześnie dwnch 
ładzi stanęło przed bramą i zatrzymało naczelne­
go inżyniera, p. Zaperskiego, przestrogą, aby nie 
wchodził do wnętrza, póki nie rozprawią się tam 
z Kohlmayerem.

Wskutek zajścia tego Koblmayer podał się do 
dymisji i opnszcza Warszawę, nie cboąc w razie 
pozostania narażać się na utratę życia.

Jak wiadomo, inżynierów niemieckich w War­
szawie i w Królestwie jest bardzo wielu. Angażu­
ją ich niemieccy właściciele przedsiębiorstw prze­
mysłowych ze szkodą dla polskich inżynierów, 
których wielu nie mogąc znaleźć posad w kraju, 
musi wychodzić poza jego granice, szczególnie do 
Rosji.

Wystarczy dla scharakteryzowania odnośnych 
stosunków stwierdzić, że towarzystwo akoyjne, 
dostarczające Warszawie oświetlenia gazowego, 
ma pośród swych kierowników tylu niemców, iż 
zebrania i narady zarządu z inżynierami odbywają 
się w języka niemieckim. Stosunki takie 
przemawiają dosadnio o stosunkach w przedsię­
biorstwach przemysłowych w Królestwie.

Agienci niemieccy.
Warszawa, 18. grudnia. Agienci handlowi 

niemieccy przybyli do Warszawy, w ciąga kilka 
dni ostatnich doznali zupełnej porażki Agient 
znanej fabryki obrazków i galanterji papierowej w 
Muenchen Gladbach odjechał bez zamówień. Nie 
lepszy los spotkał agienta firmy berlińskiej, do­
starczającej do składów aptecznych chemikalji i 
specyfików. Agienci ci wyjechali z niczym, tem- 
bardziej, iż firmy prowincjalne nie utrzymują z 
nimi stosunków bezpośrednich, lecz czerpią towary 
od pośredników warszawskich, którzy w sprawie 
bojkotu działają solidarnie.

Losy uniwersytetu warszawskiego.

Petersburg, 18. grudnia. Podkomisja 
budżetowa w Dumie opracowuje szereg spraw, 
które przedstawi odnośnym ministerjom. Między 
innymi zwróciła nwagę szczególną na sprawy 
uniwersytetu w Warszawie.

Uznając za nienormalne, aby z roku na rok 
wyznaczano kredyty na utrzymanie uniwersytetu 
zupełnie nieczynnego, wypowiedziała podkomisja 
zdanie, że niezbędnym jest na jednym z najbliż­
szych posiedzeń Dumy złożyć interpelację 
w sprawie dalszych losów uniwersytetu warszaw­
skiego.

Sprawa samorządów miejscowych.
Wilno, 18. grudnia. Październikowcy, w 

obawie, aby nie zepsuły się stosunki pomiędzy 
nimi a prawicą przy rozpatrywania .drażliwych* 
projektów, postanowili sprawy reformy samorządu 
miejscowego na Litwie nie podnosić wcale 
podczas sesji bieżącej Damy, a zatym sprawa tak 
ważna dia Litwy wejdzie na porządek dzienny 
Damy w najlepszym razie w jesieni roku przy­
szłego.

Warszawa, 18. grudnia. Projekt samo­
rządu miejskiego i ziemskiego dla Królestwa 
Polskiego został w tych dniach zakończony 
w ministerjum spraw wewnętrznych i odesłany do 
rozpatrzenia Skałłonowi; z początkiem przyszłego 
roku ma być oddany do rozpatrzenia radzie mi­
nistrów.

Pisma polskie w Petersburgu.
Petersburg, 18. grudnia. Ol Nowego 

Roku mają zacząć wychodzić w Petersburgu dwa 
pisma codzienne polskie: Jedno powstaje z prze­
kształcenia na dziennik obecnego tygodnika K r aj, 
prowadzone ono będzie w duchu stronnictwa kra­
jowego, utworzonego na Litwie i Rusi. Pismo tu 
subwencjonowane będzie przez Józefa br. Potoc­
kiego i innych. Drugi odłam zamieszkałych w 
Petersburga polaków umiarkowanie postępowych 
z prof. Biernackim na czele tworzą drugi dziennik, 
na razie jednak nie posiadają jeszcze dostatecznych 
fanduszów.

Położenie w Rosji

Nowe organizaeje rewolucyjne.
Petersburg, 17. grudnia. (TBW. Policja 

tutejsza, która otrzymała wiadomości o istnieniu 
szeroko rozgałęzionej organizacji rewolucyjnej, 
urządziła w poniedziałek z nienacka rewizję w re­
dakcji pisma Siewodnja i w wielkiej drukami, w 
której wychodzą pisma Towariszcz, Swobodnaja 
Myśl i Sowremiennoje Słowo. Redaktora Sowre- 
mienuoje Słowo i prawie cały sztab Siewodnja 
aresztowano, tak że ostatnie pismo wczoraj wyjść 
nie mogło. Oprócz tego aresztowano jeszcze około 
200 osób, przeważnie dziennikarzy i literatów i 
skonfiskowano liczne druki. Większą część areszto­
wanych jednak nazajutrz uwolniono.

Moskwa, 17. grudnia. (TBW.) Policja tu­
tejsza odbyła w kilku miejscach rewizje domowe 
i skonfiskowała wielką ilość broszur stronnictwa 
robotników socjalistycznych i partji socjalno rewo­
lucyjnej.



Z posiedzenia Damy.
Petersburg, 17. grudnia. (TBW) Na 

jjjjejszym posiedzeniu Dumy zajmowali się po 
Iowie wyłącznie wyborami członków rozmaitych 
pjiisji. Sprawę dotyczącą wykluczenia posła 
¿jjubakina, przeoiwko któremu wytoczono proces, 
,,ekazano osobnej komisji. Następne posiedzenie 
' piątek.

Proces o kapitulację Portu Artura.
Petersburg, 17. grudnia. (TBW) W dzi­

kszych rozprawach w procesie o kapitulację 
jitu Artura roztrząsano w dalszym ciągu obronę 
jjycji Kinczau. Podczas przesłuchiwania admi-

Gessena, zapytywał się jeden z obrońców, 
czego flota nie wypłynęła z pomocą. Przewo­

dzący przerwał mu jedaak uwagą, że takich 
stawiać nie wolno, ponieważ nie należą one 

, kompetencji sądu. Dalsze zeznania świadków 
jtyozyły stanowiska artylerji polnej. Stwierdzono, 
¡działa rosyjskie znajdowały się w dobrym sta­
je, ale odległość ich strzałów wynosiła tylko 5 
ioist, a pozycje nieprzyjacielskie znajdowały się
ilej.

Wiadomości polityczne.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 17. grudnia. (TBW.) Na 

lakowym posiedzeniu parlamentu węgierskiego 
ufodził się hr. Teodor Bathyany nad przy- 
iym przez parlament austryjacki wnioskiem, w 
¿rym rząd austryjacki ma polecić rządowi wę- 
[rskiemu, aby lojalnie przeprowadzał 
rawo narodościowe. Mówca przyjęcie 
niosku tego nazwał imfamją. (Burzliwe okla- 
jj, — Marszałek powołuje mówcę do porządku.)

Bathyany stwierdza w dalszym ciągu, że 
iden z ministrów austryjackich nie zabrał głosu 

, neeiwko powyższej uchwale i nie odparł mie- 
ania się do wewnętrznych spraw Węgier. Mówca 
uywa prezesa ministrów, aby spełnił swój obo 
riązek i wystąpił jak najenergiczniej przeciwko 
Uszaniu samodzielności Węgier.
i Wśród ogólnego naprężenia uwagi zabiera 
kes prezes ministrów Wekerle i odpowiada mniej 
ńcej, co następuje: Zapadła wczoraj w parła- 
kicie austryjackim uchwała jest bezprzykładną 
jhistorji narodów, ponieważ przekroczono granice 
Iłujące wzajemny stosunek narodów pomiędzy 
iilą. Mam mocne przekonanie, iż rząd austry- 

jli nie zastosuje się do uchwały parlamentu, 
n wystąpi przeciwko niej energicznie. Gdyby 
alazł się rząd austryjacki potwierdzający po­
lne uchwały, to każdy rząd węgierski odeprze 

i mwczo podobne wkraczanie w samodzielność 
listwa. Muszę postarać się o zadosyćuczynienie 
¡wyrządzoną nam krzywdę i otrzymać gwa- 
aeję, że podobne zaczepki się nie powtórzą.

Mowę prezesa ministrów nagrodziła Izba 
¡mymi oklaskami.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 17. grudnia. (TBW.) Parlamen- 

ni au8tryjackiemu przedłożono we wtorek wnio- 
¡1 posła Chi arie go, żądający, aby wydział 
^laminowy w przeciągu 6 tygodni przedłożył 
ojekt dotyczący zmiany regulaminu Izby, 
i odczytaniu wniosku przystąpiono do dalszych 

praw nad projektem ugody austro-węgierskiej. 
|tewę kwotową przyjęto w drugim czytaniu bez 
piany i rozpoczęto specjalną dyskusję nad pro- 
item dotyczącym budowy kolei dalmatyńskich. 
ten wniosek załatwiono wkrótce i przyjęto 
drugim czytaniu całą ugodę austro- 

’’gierską wśród burzliwych oklasków.
Prezes ministów Beck odpowiadał następnie 

rezolucję Selingera dotyczącą stosowania 
w narodowościowych na Węgrzech i zaznaczył, 
raąd austryjacki zastosować się do niej nie 

ponieważ byłoby to wkraczaniem w wewnę- 
*e sprawy monarchji węgierskiej. Kwestja ta 
’należy do kompetencji rządu austryjackiego. 
Jisterjum prosi Izbę, aby na przyszłość uni- 
'•podobnego mieszania się do spraw wewnę- 
®ich innych państw, ponieważ w przeciwnym 
ie mogłyby powstać poważne zawikłania poli-
soe.

Poseł Choć stawia wniosek, aby na przy-
1® posiedzeniu otwarto dyskusję nad oświad 
®iem prezesa ministrów. Kramarz wnosi, aby 

głosowania opuszczono słowa „na przy-
'¡® posiedzeniu“. Izba przyjęła wniosek

Choca z dodatkiem Kramarza 221 głosami 
przeciwko 154 wśród burzliwych oklasków. Nastę­
pne posiedzenie w środę. Marszałek zapowiedział 
na środę wieczorem nadzwyczajne posiedzenie w 
celu dokonania wyborów do delegacji.

Zamaeh stanu w Persji.
Teheran, 17. grudnia. (TBW.) Na wia­

domość o aresztowaniu ministrów zgromadziła się 
ludność stolicy przed gmachem parlamentu i w 
sąsiednim meczecie, zabierając znajdującą się tam 
broń. Przeciwnicy parlamentu i konstytucji ze­
brali się na placu Artyleryjskim. Parlament po­
stanowił nie wysyłać do szacha depntacji, lecz 
wystosować do niego zapytanie piśmienne. Lu­
dność Persji ogłasza manifest do wszystkich mo­
carstw europejskich, w którym oświadcza, że 
szach perski stoi pod wpływem ludzi, którzy, 
przywykli do dawnych rządów despotycznych, po­
gwałcili konstytucję. Persja wzywa wszystkie na­
rody świata, aby udzieliły jej poparcia w obronie 
najświętszych praw.

Biuro Reutera donosi na podstawie infor­
macji angielskiego nrzędn dla spraw zagranicznych, 
że położenie w Teheranie jest w wysokim stopniu 
poważne. Rządy angielski i rosyjski starają się 
zgodnie o zaprowadzenie spokoju. Według osta­
tnich wiadomości położenie się polepszyło.

Wyjazd tloty amerykańskiej na Ocean 
Spokojny.

Nowy Jork, 17. grudnia. Wczoraj elbył 
się przygotowany już od dawna wyjazd wielkiej 
eskadry amerykańskiej na Ocean Spokojny. 
Szesnaście olbrzymich pancerników najnowszego 
typu pod głównym dowódctwem admirała Evan- 
8 a wyruszyło w zupełnym pogotowiu wojennym 
w daleką drogę naokoło całej Ameryki, dążąc na 
zachodnie wybrzeża Stanów Zjednoczonych. Tak 
olbrzymiej akcji nie było jeszcze w dziejach ma­
rynarki amerykańskiej. Tysiące widzów zgroma­
dziło się w HamptonRoads, aby być świad­
kami tego imponującego widowiska. Prezydent 
Roosevelt przybył na jachcie swoim May- 
flover i odbył przegląd floty. Na pożegnanie 
jacht prezydenta wywiesił hasło: Szczęśliwej 
drogi !

To przesunięcie amerykańskich sił zbrojnych 
na morzu z Atlantyku na Ocean Spokojny ma 
doniosłe znaczenie polityczne. Akcja ta jest 
niewątpliwie zwrócona przeciw Japonji; jak­
kolwiek na razie stosunki japońsko amerykańskie 
polepszyły się trochę, to nie ulega kwestji, że 
antagonizm między obydwoma państwami 
trwa w ukryciu dalej, i że w przyszłości konflikt 
wojenny jest bardzo możliwy. O tym rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie zapomina, i aby być na 
wszystko przygotowanym, wysyła tak silną flotę 
na zachodnie wybrzeża najwięcej zagrożone w ra­
zie wojny z Japonią. Ostateczny cel, do którego 
zmierza flota amerykańska, nie jest znany. Pra­
wdopodobnie eskadra zostanie w pobliżu wysp 
filipińskich i tam stale będzie stacjonować strze­
gąc tego nabytku kolonjalnego Stanów Zjedno­
czonych przeciw ewentualnym atakom ze strony 
japońskiej.

Położenie w Maroku.
Paryż, 17. grudnia. (TBW.) Matin do­

nosi, że Francja zgodziła się na kapitulację zbun­
towanego szczepu Beai Snassem pod następują­
cymi warunkami: Zapłacenie haraczn po 100 
franków od każdej rodziny, zbudowanie szosy z 
Port Say do Udżdy, zwrot zdobytych karabinów 
i prawo swobodnego marszu w dzielnicach wszyst­
kich szczepów. — Petit Parisien donosi, że w po­
niedziałek przyszło do zaciętej bitwy pomiędzy 
oddziałem pułkownika Branlière z buntownikami 
pod Szeraa.

Z Casablanki nadchodzi wiadomość, że za- 
strejkowall tam wszyscy robotnicy krajowi, zatru­
dnieni przy budowie portu, jakkolwiek po zajęciu 
miasta przez francuzów podwyższono im płacę. 
Wysłano silny oddział francuski w kierunku Sidi 
Munsen z odsieczą dla tych szczepów, które 
wstrzymały wojska Muleja Hafida w pochodzie 
przeciwko Casablance.

Krótkie wiadomości.
— W Skupczynie serbskiej wnieśli so­

cjaliści interpelację w sprawie brutalnego postę­
powania serbskiego następcy tronu, który zelżył 
i obił stolarza, sporządzającego jego łódź moto­
rową, a jednego z lokajów uderzył młotkiem. Ze 
strony rządu na interpelację nie odpowiedziano, 
ponieważ prezesa ministrów na posiedzeniu nie 
było.

— Wrzenie na Bałkanach. Poseł 
czarnogórski wyjechał w niedzielę z Konstantyno­
pola, nie zostawiwszy zastępcy, wyraził jednak 
nadzieję, że niebawem powróci. W kołach dyplo­
matycznych uważają odjazd posła za zerwanie 
stosunków pomiędzy Turcją a Czarnogórą.

— Oszczędna Japonja. W niedzielę 
odbyła się w Tokio nadzwyczajna narada mini­
strów, na której postanowiono zaprowadzić w naj­
bliższych 6 latach oszczędności w armji i mary­
narce. Wydatki państwowe zmniejszą się tym 
sposobem o 40 miljonów rocznie. Podwyższone 
podatki na tytoń, cukier i naftę przyniosą 30 
miljonów rocznie.

Nasze sprawy.
— Echa strajku szkolnego. Przed 

gnieźnieńską Izbą karną toczył się w poniedziałek 
proces na podstawie sławnego § 110. Oskarżonymi 
byli Sylwester Gawrych, gospodarz i robotnik 
Tomasz Zdrojewski, obaj z Bojanie. G. trudnił 
się 8 w ego czasu rozdawaniem karteczek strajko­
wych, Z. był mu pomocnym w wypisywaniu 
tychże. Po krótkiej naradzie skazał sąd Gawry- 
cha na 20 mk., Zdrojewskiego na 10 mk. grzy­
wny lub odpowiednie więzienie. Prokurator wniósł 
o 30 mk. dla każdego.

Pani Nowakowska z Gniezna udała się w 
tych dniach do więzienia, ażeby odsiedzieć 10- 
dniową kaźń, na którą ją sąd skazał za rozdawa­
nie kartek strajkowych.

— Jak wyglądają ulgi pruskie.
Niedawno ogłaszała władza duchowna, że regiencja 
nakazała nauczycielom zwalniać z nauki szkolnej 
dzieci uczęszczające na naukę przygotowawczą do 
pierwszych sakramentów św. Jak teu nakaz zasto­
sowany bywa w praktyce, wynika z następującej 
korespondencji:

Lechowi donoszą z Obórki i Więchowa, 
że tamtejsi nauczyciele tylko na sobotę chcą 
dzieci zwolnić, podczas gdy nauka przygotowaw­
cza w Gnieźnie od dawien dawna odbywa się w 
piątki, a każde dziecko, które zmudzi lekcję w 
szkole, z powodu nauki przygotowawczej karzą za 
żmudę szkolną najwyższą karą 1 mk.

— Wlec Czytelni Ludowych w 
Pleszewie odbył się 15. bm. na sali hotelu 
Vxctorja przy udziale około 100 zebranych. Wiec 
zagaił — jak pisze Wielkopolanin — delegat na 
powiat pieszewski ks. prób. Głowiński z RŻe­
gocina, który powołał p. dr. Kubackiego 
z Pleszewa na przewodniczącego.

P. Pleciński z Bogwidza mówił O ko­
rzyściach Czytelnictwa. Nastąpiły wybory komi­
tetu powiatowego, w skład którego wchodzą ks. 
prób. Głowiński z Rzegooina, ks. prób. B. Hem- 
merling z Droszewa, p. Wł. Zboralski z Pleszewa, 
p. Pleciński z Bogwidza, p. Kopczyński z Gołu- 
chowa i Ign. Trzęsowski z Lenartowie.

— Wlec wyborców w Wolszty­
nie odbył się w niedzielę 15. bm. staraniem 
tamtejszego Towarzystwa wyborczego. Przewodni­
czył — jak donosi Goniec Wielkopolski — ks. 
proboszcz Zygarłowski z Wolsztyna. Ks. 
proboszcz Gładysz zdawał sprawę z czynności 
Towarzystwa w dwóch ostatnich latach i ubolewał, 
że na 10 tysięcy wyborców polskich w powiecie 
zaledwie 991 należy do Tow. wyborczego. Prze­
mawiali jeszcze ks. proboszcz Braun z Dąbrówki 
o najnowszych projektach wyjątkowych i ks. prób. 
Zygarłowski, zachęcając do czytania gazet 
w języku ojczystym, poczem zebranie zamknięto 
trzykrotnym okrzykiem na cześć mówców.

Ze świata.
Burdy strajkowe w Bawarji.

Monachjum, 18. gradnia. (TBW.) W 
wielkiej hucie żelaznej Mashflte w Palatynaoie 
powstała burda pomiędzy robotnikami pracujący­
mi a strajkującymi. Łimistrajków obrzucono gra­
dem kamieni i ostrzeliwano rewolwerami. Zabu­
rzenia przybrały charakter tak groźny, że musiano 
wezwać pornosy wojska. Stu lndzi 11. pułku 
piechoty z Ratyzbony wyruszyło do Maxtfitte. 
Nowe wzburzenie wywołała wiadomość, że zapo­
mogi strajkowe dla żonatych zniżono o 50 fen., 
a kawalerom wogóle przestano je wypłacać.

Wykaz
tanich książek dla dzieci

poleconych
przez Wydział kulturalny Straży 

w Poznaniu.

Wykaz niniejszy obejmuje sto ksiąieozek, 
stosownych dla dzieci w wieka szkolnym od lat 
sześciu do piętnasta. Wydając go, nie mieliśmy 
bynajmniej zamiaru stworzenia wyczerpnjąoego 
katalogu wszystkich dzieł tego zakresn, zadaniem 
naszym było tylko wybranie takich książeczek, 
których treść i forma odpowiada najwięcej naszym 
potrzebom i najbardziej przystępne są dzieciom 
naszym, rozwijaiąoym się w tak wyjątkowo tra- 
dnych warunkach. I w tym wyborze Jednak 
ograniczyliśmy się z góry, wybierając tylko takie 
dziełka, które nadają się do rozpowszechniania 
w najszerszych warstwach ludowych, a więe prze- 
dewszystkim książeczki tanie i możliwie zastoso­
wane do umysłów dzieci lada:

Celem ułatwienia wyboru wykaz podzielony 
jest na trzy działy:

I. Dla dzieci op lat 6—9.
II. Dla dzieci od lat 9—12.

III. Dla dzieci od lat 12 — 15.
Sądzimy, że taki katalog, jakkolwiek bardzo 

skromnych rozmiarów, ale zawierający książeczki 
sumiennie wybrane, zaradzi choć w części dotkli­
wemu brakowi podobnych podręczników i w nie­
jednym wypadku przysłuży się tym, którzy będą 
chcieli obdarzyć dzieci polskie zdrowym pokar­
mem duchowym. Szczególnie teraz przed świę­
tami Bożego Narodzenia może wykaz ten przy 
zaknpnach gwiazdkowych ułatwić kupującym wy­
bór odpowiednich książek.

Dział L
dla dzieci od lat 6 do 9.

Antoszka. Cztery powiastki. Warszawa. 25 fen. 
B r n n s k s. Poczciwy Antoó. Książeczka dla 

dzieci. Z 24 obrazkami. Cieszyn. 35 fen.
Brzozowska A. Z sierocej doli. Powiastki 

z kilku rysunkami. Warszawa. 20 fen.
Danielewski Ign. Historja o rycerzu złoto- 

skrzydłym. Poznań. 25 fen.
Erzepki Róża. Książeczka Heli. Poznań. 

40 fen.
— Na gwiazdkę. Wierszyki dla małych dzieci. 

Poznań. 50 fen.
Estkowski Ew. Książka do czytania. Poznań. 

50 fen.
Filipowicz J. Przygody Jasia, syna rybaka. 

Wydanie nowe. Poznań. 30 fen.
Florjan. Sierota. Wydanie trzecie z 8 drzewo­

rytami. Poznań. 50 fen.
Jachowicz Stan. Upominek. Bajki, nauczki, 

powiastki i różne wierszyki. Z 40 obraz­
kami. 160 str. Poznań. 1 mk.

Pierwsze czytanki dla dzieci. Ułożyła R. 
M. z 50 rys. Warszawa. 50 fen.

Powieści i baśnie z różnych autorów ze­
brała R. M. Z rysunkami. 40 fen.

Psotnik i Tyras. Z opowiaeania leśniczego 
spisał wuj Osiek. Warszawa. 15 fen. 

Snopek. Książka do czytania i nauki dla dzieei
z wielu obrazkami Ułożyła R. M. War­
szawa. 65 fen.

Stattler K. Wasi towarzysze. Powiastki 
Warszawa. 20 fen.

Szmid ks. kan. Baranek. Powiastka. 40 fen.
— Jajka wielkanocne. Powiastka dla dzieci.

Opracował Józef Chociszewski. Gniezno. 
30 fen.

— Sto najcelniejszych powiastek. Poznań. 50 fen. 
Tworzymir Jan. Nauka i zabawa. Książe­

czka dla młodego wieka z wiela rycinami
Poznań. 60 fen.

Wiła. Jaśkowe dzieciństwo. Z obrazkami War­
szawa. 25 fen.

Dział 1L
dla dzieci od lat 9 do 12.

Bełza Wł. Dobry syn. Bajka z przed tysiąca 
lat. Z 10 rysunkami Lwów, wyd. Macie­
rzy. 40 fen.

Brzeziński M. Podarunek dla młodzieży. 
Książka do czytania i nauki dla tych, co 
nie chcą być ciemnymi. Ze 120 rysunka­
mi. Warszawa. 1 mk. 25 fen.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

"IM Krzyżanowski.

progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

j. Przepraszam. W rzeczy samej, kto tak 
®dł, jak pani w ostatnich czasach, temu 

¡n° brak gorącej krwi wyrzucać. Panno 
proszę, przez wzgląd na starą... przyjaz'ń

A dbać więcej o siebie i zarumienić się
mnie te szczuplejące lica pani za- 

iiają na serjo niepokoić.
Mówił tak serdecznie, z tak gorącem spoj-

Tleni. iż pod żarem wzroku tego, lica
?!ej dziewczyny zaróżowiły się, jak ju-

^ka.
' Gdyby można wywiez'ć panią w góry,

P pewny, iż inną powróciłabyś istotą...
Os jego cichy skandował pieszczotliwie 
sylabę, jakby z serca prosto rwała mu

a.usta.,
¡.,1nia, która słuchała tych słów miękkich, 
JC2.nych, ze spuszczonymi powiekami, pod- 
j ’ Je w tej chwili z wdzięcznością, chcąc 
jakiem pół duszy wypowiedzieć. Oczy 
i ch^'S-Za"s^‘e^° dalekie od niej, śledziły 

dziwie Lenę i Stanisława, pochylonych 
ble tak widocznie, z całym natężeniem

słuchu łowił słowa, jakie zamieniali między 
sobą, że Inia nietylko wytrzeźwiona odrazu, 
lecz przykro dotknięta, powstała, a nie darząc 
go żadną odpowiedzią, podeszła do pani Li- 
powieckiej.

— Mamo, o 6. posiedzenie. Sądzę, że 
musimy wracać.

Olszański poczuł, że postawił krok fał­
szywy, że go znów nawskroś przejrzała. Zły 
na siebie, razdraźniony na Inię, stał z boku, 
przeczekując ceremonję uroczystych, a ze stro­
ny państwa Sieniawskich nadzwyczajnie uprzej­
mych pożegnań.

Bledsza jeszcze, niż przedtem twarz Ini, 
szarpnęła mu sercem, wyrzutem na nie pada­
jąc. — To dziwne — pomyślał — jak głupim 
jest człowiek stworzeniem. Idjotyczna sielanka 
młodości na całe życie pozostawia jakąś po­
dłą predyspozycję, jakąś szczerbę na duszy, 
według staroświeckiego określenia. Gdybym 
był sentymentalnym niedołęgą, na śmierć bym 
się w tej dziewczynie kochał. Po prostu mój 
typ. Ten jej dumny sposób powstania i odej­
ścia, to, że ona kochając mnie, umie mną je­
dnak pogardzać, więcej mnie przykuwa, niż 
gdyby mi się inna na szyję rzuciła. Nie jestem 
jednak kretynem i rozumiem, że z żoną ubogą, 
a w dodatku taką nie robi się karjery.

Wzrok jego przeniósł się na Lenę, na jej 
królewską urodę i strojną toaletę, ogarnął pó­

źniej zbytkownie urządzony salon, obrazy, 
dzieła sztuki, meble stylowe, z kolei zaś za­
wisł na papie senatorze i rzeczywistym radcy 
stanu, który na dzisiejszą uroczystość zawiesił 
na klapie od tużurka cieniutki łańcuszek, z ca­
łym szeregiem miniaturowych krzyżów i orde­
rów. Spojrzenie Olszariskiego zmatowało się, 
jak w chwili głębokiego namysłu.

Zahypnotyzowany obrazem, w mózgu po­
wstałym, skłonił się tylko głęboko przed prze­
chodzącą panią Lipowiecką i jej córką, nie 
zbliżając się wcale do nich.

— Kretynem byłbym —- wyszeptał, nie 
kończąc myśli.

Państwo Sieniawscy do drzwi przedpo­
koju odprowadzili panie. Olszański stał w 
miejscu, śledząc wysmukłą postać Leny, jej 
rysy doskonałe, klasyczne i ruchy pełne wy­
kwintnego wdzięku.

• — Bardzo piękna — przyznał. — Taka 
uroda może w wielu wypadkach zastąpić for­
tunę...

Na progu stanął, powracający od poże­
gnanych gości, pan rzeczywisty radca stanu. 
Pierś jego błyszczała orderami, palce przy­
brane brylantem, gładziły siwe, starannie pie­
lęgnowane bokobrody.

— Ta panna Lipowiecką — mówił — to 
śliczna dziewczyna i wielki talent. W Peters­
burgu zrobiłaby odrazu karj rę, niezawodnie

karjerę. To ziemia obiecana dla talentów i 
pięknych kobiet. Przy moich wysokopołożo- 
nych stosunkach, mógłbym ją poprzeć, zare­
komendować... Te rzeczy, jak wszystko na 
świecie, od protekcji zależą.

Myśl Olszańskiego dojrzała nagle.
Podszedł, a ujmując przyniesiony przez 

siebie bukiet, zbliżył się z nim do córki domu.
— Panno Leno — mówił — wybierając 

tę wiązankę, cieszyłem się, że pani nie obcy 
jest język kwiatów. Niechże te róże szkarła­
tne będą najlepszym moim u pani rzeczni­
kiem.

XI.
Dla Stanisława Lipowieckiego rozpoczął 

się najrozkoszniejszy okres w życiu.
Pracował wprawdzie bardzo, lecz w dzi­

siejszym usposobieniu, nawet trud ten, suchy 
a niewdzięczny miłym mu się wydawał. Wszak 
z oficjalną nominacją na posadę głównego ka­
sjera, przestanie sprawować dotychczasowy, 
dawny swój urząd, a więc zrzekłszy się poło­
wy roboty, wróci do normalnych godzin zaję­
cia. Tymczasem zaś, jeżeli targał nawet wła­
sne siły, to dla wymarzonej przyszłości, dla 
jasnej swej Wiosny, dla niej!...

(Ciąg dalszy nastąpi)



Proszą żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza, u tuczem nieustępująt 

wyrobom obcym.

Proszę czytać! Na ' Proszę czytać!
KabatRi. Płaszcze. Peleryny. Futra damskie. 

Ubrania. Paletoty męskie

od dzisiaj rabatu do 50 0
o

Zniżka ta ogromna dlatego, ażeby towary zimowe podlegające modzie, zupełnie uprzątnąć.

K. Jgnatowicz, Poznań,
Stary Rynek 67)69.

$
SBD
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s
r Papierosy

z fabryki
Telef.
207.

Meble
Zakopiańskie.Jezuicka 5.

Spółka Stolarska
najlepsze

ieuyna jenerasna ajenta i główny sM
S. Życfeliństfi

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Kasa oszczędności
gcsnk« Xolniezo-?rasinYsłe*Kr* 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
prxyjmjje aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 itate. począwszy płacąc od S 4o 4 8 pól proc. wedle

1 —.... ....... umowy. ........... ...... .............. ........

Tischler-Rohsłoff- und Absotzverein e. G. m. b. H.
SYPIALKI 

JADALKI 
SALONY 

KUCHNIE

Meble
Dekoracje

Jedyny skład 
Poznań, Jezuicka 5.

Wielki wybór! 
Dogodne warunki! 
Tanio!

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1901 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, nataralnych odcieniach smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
gArno-węgrerskie,

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1908, 
poleca po cenacb najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Saikowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13. /
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. ,1

Kupuję każdą ilość

i służę zaliczką 
w każdej wysokości.

"Witold 3$rodnieki
Poznań, ulica Lipowa S,

Telefon 434.

’olecam mój bogato zaoM 
trzony

skład wszelkiej 
zwierzyny i Mit

w całości i dzielone. Powyżsi 
zakupuję i płacę wysokie cm

Ł. Szczerkowska,
ul. Podgórna nr. 12 a sklep,

L W

8
Ni
JM&]■N 9 
8)

Używanych.

książek
treści belletrystycznej i nauk., 
poszukuje pewne Towarzystwo 
uzupełniające swoją bibliotekę, 
a nie posiadające na zakup 
nowych dzieł odpowiednich 
środków.

Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Kurjera Pozn. pod nr. 1271.

ten, kt<i używa do czyszczni
pasty z koniczynki

w patencie niemieckim zą 
strzeżonej pod nr. 68®

Premiowana złotymi 
medalami.

Wszędzie do nabycia.
Przy kupnie proszę zważt 

dokładnie na powyżej podał 
opakowanie.
Cena za pudełko 20 fen.

Lokomobile I młockarnie parowe Rustona Froctora & Go. w Lincoln.
Prasy do słomy Klingera.

Pnkowniki do koniczyny „Victor“,
poleca zaraz ze składu w Poznaniu 

gieneralny zastępca ns W. Księstwo Poznańskie

Stefan Twardowski, Poznań.
« W“ Telefon 604. *

Hiezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wszelkie 

wyroby złotnicze
Rupufe się najRorzysiniej u

Si. Mańczaka
fachowy od lat 24 praktykujący złotnik i jubiler, etablow. 1891.

Poznań, teraz ulica Berlińska nr. 7. Telefon nr. 640.
Hajwięhszy zakład złotniczy u Poznaniu i Księstwie.

Wyjechałem
do 22-go b. m.

Dr. Michał Szulc
specjalista w chorobach płne, gardła, nosa 1 nszn

ul. św. Marcina 5. teł. 1606.

Miód

Ha gwiazdkę
L. Marchlewski

zegarmistrz
plac Wilhelmowski 3.

poleca «wielki «wybór 
zegarków z najslaw 

niejszych fabryk
Zegarki precyzyjne repetjery,

oraz

tańsze dla młodzieży i słiiżt! 
Zegary stylowe,

Budziki, Łańcuszki,
Gwarancja hllholetnla.

Stare złoto
przyjmuję w zamian.

patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogJ. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikitka
prób, w Kupczyńcaeh poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

Polecam najnowsze wydawnictwa moje:
Słowiańskie powieści 1 padania

ludowe
z licznemi ilustracjami Książka zawiera ; Słowo 
Słowiańszczyźnie, kilkadziesiąt podań i powiastek 
morawskich, słowackich, łużyckich i około 30 oryg>' pjótc 
obrazków. Cena za egz. karton 1,40 m., za egz. opr. 1 
2 marki. ¡,

UJajsko poishie z 183Q|3I r. wieri ^/ó&T W9iorj^
skowości polskiej, z 13 rycinami, które przedstawiają^.^, 
stwo polskie, począwszy od czasów przedehrześcijaru 
do upadku kraju, dalej przedstawione jest na ¡3 z 
kolorowych ostatnie wojsko polskie. Cena 2,50 mk., | 
syłką 2,70 mk. .
7łnfo 1 iarMił zebrane z dzieł pisarzy polskich P; ”' jjP 
LI U Lu ¿luitiu, o książce tej wyraża się Dziennik r ^jej 
„Jest to jedna z tych, które zawsze mile bywają wl. ?nt, s 
wykwintną publiczność i literackich smakoszów 
w niej zestawione umiejętnie zajmujące i głębokie ¡,udi 
naszych wielkich mistrzów słowa. Każdy z nicń P 
umysł czytelnika do zastanowienia się i tysiące ńiy g® 
wadza. I zewnętrzna strona książki musi zadow^^ j j 
najwybredniejszy i będzie ozdobą każdego stołu . _ -8Cji i 
mk. z przesjłką 2,50 mk. Do nabycia w księga 
wydawcy.
K. Kozłowskiego, Poznań, ul.

Nakładem i ««oionk*mi Nowej Drakami Dolskiej G. m. b. 53. w Po»n«niti — Redaktor odpowied*i*lny Kazimiers Ziółkowski w Poznaniu. (Dodatek)«



Dodatek do 291. numeru Kurjera Poznańskiego.
Fes* a fi, czwartek daia 19. grudnia 1907.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 18. grudnia. 

Kalendarz. Dziś: Oczek. NMP. i Teot.
Wszemira.

Jutro: Tymoteusza i Urbana. 
Mścigniewa.

Wschód słońca. Dziś: 8, 9 zachód: 3,44
Jutro: 8,10 „ 3,44

Wschód księżyca. Dziś : 3,15 zachód : 6,27
Jutro : 3,50 „ 7,32

. — * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 19. b. m. : 
Sucho, później zachmurzenie; umiarkowane wiatry 
południowo-wschodnie; za dnia cokolwiek cieplej

— * Z teatru:
W środę: Poraź ostatni Szkoła, komedja w

4 aktach Z. Kaweckiego, poczym sztuka ta zejdzie 
z repertuaru. Ponieważ Szkoła ogólne wzbudziła 
u nas zainteresowanie, przeto zachęcamy wszyst- 
kioh, którzy wybornej tej sztuki nie widzieli, by 
korzystali z okazji i pospieszyli do teatru. Ceny 
zwyczajne.

W czwartek: Ubogie lwice (Les pauvres 
lionnes.) Salonowa komedja Em. Augiera. Ceny 
do połowy zniżone.

W piątek: Teatr zamknięty.
W sobotę: Nowość: Wojna domowa, kome­

dja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego. W 
sztuce tej biorą udział najlepsze siły naszego per- 
sonału. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Mokra przy 
goda, wodewil w 4 aktach ze śpiewami. Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na Chwaliszewie, 
sztuka w 4 aktach ze śpiewami i tańcami F. Do- 
mnika, z muzyką M. Świeży ńskiego. Ceny zwy­
czajne.

— * Bla ubogich dzieci złożył ks. Mań­
kowski, wikarjusz z Złotowa w Prusach Zach.
5 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na gwiazdkę dla biednych dzieci 

złożył ks. Mańkowski z Złotowa w Pr. Zach. 5 
mk., w myśl odezwy p. Wawrzyńca hr. Benzel- 
stjerna Engestióma, zamieszczonej w nr. 286. 
Kurjera Poznańskiego.

— * Sprzedaż artykułów spożywczych na 
rzecz ubogich Towarzystwa pań miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo (konferencji św. Józefa) roz- 
pooznie się w przyszłą sobotę 21. b. m. o godzi­
nie 8. rano w Domu miłosierdzia ś. Józefa.

Zarząd.
— * Wystawę robót kobiecych przedłu­

żamy na ogólne żądanie do piątku dnia 20. b. m. 
W piątek od godziny 11. do 1, przed południem 
i od 3. do 6. po południu będziemy wydawały 
roboty i wypłacały pieniądze za sprzedane przed­
mioty. Szanowną publiczność zachęcamy gorąco 
do licznego zwiedzania wystawy.

Komitet
—- * Zebranie Wydziału Towarzystwa 

społeczno hygjenicznego odbędzie się w czwar­
tek 19. b. m. o godz. pół do 9. wieczorem w po­
liklinice (Rycerska 28). Na porządku obrad: 
Sprawozdanie z powiększonej leoznioy bezpłatnej, 
sprawa pielęgnarek wiejskich, korespondencje 
z władzami itd. O łaskawe przybycie prosi

Zarząd.
Radca dr. Franciszek Chłapowski, prezes.

Dr. Adam Karwowski, sekretarz.
— *11 mk. 25 fen. złożonych na chleb 

św. Antoniego i 5 mk. na Dom sierot na Sródce, 
za pośrednictwem redakcji Kurjera Poznańskiego 
i Orędownika odebrałam, z czego niniejszym kwi­
tuję.

Siostra Barbara.
Poznań, 17. 12. 07.
— * Wiadomość podaną we wczorajszym 

numerze pisma naszego o prof. Świtał skim w 
Braniawie (Brunsberdze) uzupełniamy o tyle, iż 
tamże czynnym jest przy gimnazjum jako pierwszy 
profesor p. Marcin Świtalski, którego małżonka z 
domu Stęślicka, pochodzi z Kąkolewa pod Le­
sznem. Syn zaś ich, ksiądz dr. Bronisław 
Switalski dotąd profesor nadzwyczajny, ma być 
mianowanym profesorem zwyczajnym przy Liceum 
Hosianum.

— * Bazar spożywczy. Dnia 21. grudnia 
od godziny 9. rano w Domu Miłosierdzia św. Jó 
zefa uh Piotra nr. 7. odbędzie się sprzedaż arty 
kułów spożywczych na rzecz ubogich Tow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo.

Łaskawi dobroczyńcy i dobrodziejki wiejskie 
z pewnością nie poskąpią darów, to też uprzejmie 
zapraszamy gosposie miejskie, aby zechciały w 
dniu oznaczonym zgłosić się po zakupy do Domu 
św. Józefa.

Zarząd Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego à Paulo.

— • Elementarze Polskie Będlewicza z 
Pleszewa otrzymać można we wszystkich księgar­
niach, tak samo elementarze z Aniołkiem oraz 
Samouczek św. Anny, wydany przez Towarzystwo 
Czytelni Ludowych.

— • Nieszczęśliwy wypadek. Przedwczo­
raj po południu przejechał na Grobli wóz nała­
dowany koksem jednastoletnie dziewczę mistrza 
szewskiego Idasiaka z Grobli i pokaleczył ją zna­
cznie na nogach. Zbierała ona z innymi dziećmi 
spadający z woza koks, przyczym jedno z dzieci 
popchnęło ją wprost pod koła.

— * „Zrozumiały“ adres. Dziennik Ku 
jawski otrzymał list, zaadresowany następująco: 
Ąn den Herm Redakteur des Dziennik Kujawski 
in Hohensalza Kujawa stare Pruse bei Bromber 
West oder Ostpreussen ander Weichsel. List

doszedł bez żadnego opóźnienia i bez pośredni­
ctwa biura tłumaczeń.

— * Wykaz firm udzielających zieloBych 
zaaczków rabatowych:

Bławaty: F. Raozkowski, ul. Nowa 7.8. 
Bielizna: St. Koźlicki, plac Wilhelmowski

3. W. Maciejewski, Nowa 11. Z. Malinowski, ul. 
Wrocławska 5.

Cukiernie i konfekty: A. Pfitzner, 
Stary Rynek 6. Z. Wróblewski, ulica Wilhel­
mowska 15.

Cygara i papierosy: M. Droste, ulica 
Nowa 7.8. A. Koszewski, Szeroka 27. 29.

Drogerje: J. Czepczyński, Stary Rynek. 
KI. Jeszk8, Połwiejska 34. Z. Ritter, św. Marcin 
19. St. Smorawiński, ulica Następcy tronu 36. 
B. Sniegooki, Rycerska 38. M. Wrzesiński, plac 
Wroiiecki.

Drukarnie i księgarnie: Gwiazda, 
Z. Marweg, ul. Rycerska 38. Nowiny, W. Wilak, 
ul. Szewska 29. W. Jarosz, ul. Wilhelmowska 21. 
Antoni Rose, ul. Nowa 7. 8.

Fotograficzne przybory: B. Snie- 
gocki, .Camera', ul. Rycerska 38.

K olonj alne i delikatesy: H. Błaże­
jewski, św. Marcin 68. J. Czepczyński, Stary Ry­
nek. W. Gabrielewicz, św. Marcin 76. B. Glabisz, 
św. Marcin 14. KI. Jeszka, Połwiejska 34. C. Ko 
stański, Połwiejska 39. L. Laskowski, Połwiejska 1. 
L. Laskowski, ul. Wrocławska 37. W. Matczyński, 
Chwaliszewo 7. 8. St Smorawiński, ul. Następcy 
tronu 36 E. Piotrowski, Szkolna 19. J. Smyozjń- 
skl, św. Marcin 27. (C. d. n.)

— (w.) Echa strajku szkolnego. Tutejsza 
draga Izba karna zniosła na wczorajszym posie­
dzeniu dwa wyroki sądu ławniczego w Pobiedzi 
skach i to jeden zupełnie, a dragi znacznie zła­
godziła. Sprawa dotyczy w obu wypadkach 
strajku szkolnego.

Syn obywatela Andrzeja Muszyńskiego nie 
odpowiadał swego czasu na rozkaz rodziców na 
niemieckie pytania w nauce religji i nie przynosił 
do szkoły książek do nauki tej potrzebnych. Dla 
tego wydał rektor w porozumieniu z policją roz­
kaz, postarania się o książki w drodze administra­
cyjnej, wnioskojąc z zachowania się dzieci, że ża­
dnych książek nie posiadają. I otrzymał woźay 
miejski rozkaz, by żądał od p. Muszyńskiego 95 
fenygów na owe książki, a gdyby mu nie chciano 
dać pieniędzy, miał fantewać rzeczy w wartości od 
nośnej sumy. W dniu 28. czerwca udał się urzę­
dnik miejski Hedt do mieszkania Muszyńskiego 
i żądał albo oświadczenia piśmiennego, że dzieci 
książki te posiadają i do szkoły nosić będą, albo 
pieniędzy na nie. Oskarżony nie chciał ani je­
dnego, ani drugiego uczynić, dla tego urzędnik 
opieczętował jedno krzesło trzcinowe. Termin licy­
tacyjny wyznaczono na dzień 8. lipca. Gdy urzę 
dnik przyszedł po krzesło, zastał drzwi do pokoju 
zamknięte, a oskarżonego w podwórzu. Żądał więc 
od niego, by otworzył drzwi, czego Muszyński nie 
chcisł uczynić. Gdy mu urzędnik zapowiedział, 
że pójdzie po ślusarza i przemocą każę drzwi 
otworzyć, wyrzekł oskarżony te słowa: Wtenczas 
rozpłatam ci łeb pierwszym lepszym przedmio­
tem, jaki mi wpadnie pod ręką. — Przesłuchy 
świadków, nauczyciela Szulza i rektora, jako też 
Hedta wykazały, że syn Muszyńskiego pokazał był 
swemu nauczycielowi żądane książki już pięć dni 
przed fantowaniem, o czym nauczyciel Szułz rek­
tora piśmiennie zawiadomił. Dla tego oskarżony 
mógł słusznie mniemać, że weźny nie miał ża­
dnego prawa fantowania, kiedy powód do tego 
już był usuniętym. Z tego powadu został oska- 
rzony uwolnionym od winy i kary, tylko za wy­
grażanie się Hedtowi zasądzono go na 20 marek 
kary.

W drugiej sprawie oskarżonym był mnrarz 
Edward Stachecki także z Pobiedzisk, którego 
dzieci, Irenka i Bolesław, brały czynny udział w 
strajku szkolnym, i tak samo, jak dzieci Muszyń­
skiego, nie chciały żądanych przez nauczycieli 
książek do szkoły przynosić. Więc i Stachecki 
otrzymał zapozew do zapłacenia 1,95 mk. na pod­
ręczniki. Pomimo, iż żona oskarżonego pokazała 
woźnemu książki na dowód, że dzieci je posiadają, 
woźoy jednak opieczętował w nieobecności jej 
męża obraz na ścianie. W daiu, kiedy woźay 
przybył po obraz, był Stachecki wyjechał z domu, 
poprzednio jednak uwiadomił przez żonę rektora, 
że dzieci od dwóch dni zabierają znowu żądane 
książki do szkoły. Stachecki wrócił tego samego 
jeszcze dnia z powrotem i kiedy przechodził przez 
rynek, spotkał obcego człowieka, którego sobie 
woźny zamówił, niosącego własny jego obraz. Nie 
namyślając się dłago zabrał oskarżony swój obraz 
do domu. Sąd uznał oskarżonego niewinnym i 
zniósł wyrok poprzedniej instancji. Oskarżony 
mógł mniemać, tak uzasadniał wyrok przewodni­
czący, że po oświadczeniu żony rektorowi nie miał 
Hedt żadnego prawa do zabierania obrazu, dla 
tego, że powód fantowania był, jak w poprzedniej 
sprawie już usuniętym.

* W szkole kroju i szycia p. Kazu­
bowskiej przy placu Piotra rozpoczynają się kursy 
z dniem 3. stycznia 1908. Zakład ten doznał w 
społeczeństwie naszym szczerego uznania, gdyż 
wydoskonalił już tysiące pań, pracujących ku naj­
większemu zadowoleniu swej klienteli. Każda 
może się podjąć wszelkiej pracy wchodzącej w 
zakres wykwintnej krawiecczyzny damskiej i dla 
dzieci. Znany bowiem jest piękny i eleganoki 
krój, a metoda tak doskonała, iż nie wymaga ża­
dnej poprawki. Panie, poszukujące lepszych posad 
chętnie odwołują się na zakład p. Kazubowskiej 
i doznawają zawsze większego uwzględnienia. W 
trudnych obecnie warunkach życia jest krawiec- 
czyzna damska najlepszym kawałkiem chleba, a 
niejedna pani zapracnje nietylko dla siebie, lecz jest 
zarazem podporą całej rodziny. Zachęcamy zatem 
interesowane panie do wydoskonalenia się w szkole 
p. Kazubowskiej, istniejącej już przeszło 37 1st 
i należącej do pierwszorzędnych podobnych za­
kładów, w której nawet uzupełniało naukę dużo

pań po zwiedzeniu akademji berlińskiej i innych 
zagranicznych zakładów.

— * Popyt na polskie pierniki firmy A. 
Markiewicz w Kostrzynie urósł do tego stopnia, 
że obecne obszerne lokale fabryczne okazały się 
za szczupłymi. Właściciel zmuszony jest w 
przyszłym roku rozszerzyć znacznie swój zakład, 
aby podołać coraz liczniejszym zamówieniom. 
Jest to najlepsze uznanie dla przemysłu swojskie­
go ze strony polskiej. Zagranica już dawno 
nagrodziła znakomite wyroby p. Markiewicza zło­
tymi i srebrnymi medalami oraz dyplonami ho­
norowymi. Wobec tego osobnej zachęty do ku­
powania pierników tych na gwiazdkę chyba nie 
potrzeba.

— * Napad rozbójniczy. W ubiegłym ty­
godniu napadł na ź wirówce berlińskiej jakiś łobuz 
gospodarza Mrówkę z pobliskiego Tarnowa, wra­
cającego z targu w Poznaniu do domu, i zażądał 
od niego pieniądzy. Na szczęście nadszedł w tej 
samej chwili pewien przechodzeń, na którego 
widok rozbójnik coprędzej dał drapaka i znikł bez 
śladu.

—• * Gniezno. Tutejszą „doktorkę“ Domań­
ską, która modłami swymi leczyła przeróżne 
choroby u osób płci obojga, wypuszczono w tych 
dniach z zakładu dla obłąkanych w Dziekance. 
Ogólnie przypuszczają, że proceder swój rozpo­
częła w niepoczytalnym stanie. Czy na nowo 
rozpooznia swe leczenie, na razie aie wiadomo.

— • Nakło. W niedzielę przed południem 
wydarzyło się nieszczęście z samochodem we wsi 
Ślesinie pod Nakłem. Zapewne z powodu nie­
ustannego deszczu i rozmiękłej drogi wpadł z 
Bydgoszczy pędzący samochód na dwukonną po 
wóikę z taką siłą, że oba konie wpadły formalnie 
w samochód a dyszel woza ugodził kiorownika 
prosto w twarz 1 pokaleczył go ciężko; reszta po­
dróżujących wyszła z przygody cało. Silnie uszko­
dzony samochód mógł jeszcze dojechać do Nakła, 
gdzie ranny kierownik oddał się natychmiast pod 
opiekę lekarza.

— • Inowrocław. W ubiegłą sobotę nad 
ranem około godziny 7. pewien chłopak, jak 
donosi Dzień. Kuj., przechodząc obok posterunku 
wojskowego, podrażnił stojącego tam żołnierza do 
tego stopnia, że ten . zapomniawszy swego obo 
wiązku, nieopuszczenia swej pozycji, puścił się w 
pogoń za uciekającym chłopakiem i dopadł go w 
sieni stróża fabrycznego firmy Głogowskiego i 
zaczął go obrabiać kolbą. Na krzyk o ratunek 
wypadła żona stróża, ale nie zdołała wstrzymać 
rozsierdzonego żołdaka. I kto wie, jakie smutne 
następstwa pociągnęłaby za sobą ta cała awan­
tura, gdyby w tej chwili nie nadbiegli nieszczę­
śliwemu chłopcu na ratunek tak stróż fabryczny 
jak i ślusarz p. Daleszyński, któremu się udało 
żołnierza rSzbroić i aresztować mimo, że wsadził 
on zaraz w tej chwili bagnet na karabin i chciał 
na p. D. uderzyć. W sprawie tej natychmiast 
władza wojskowa wdrożyła śledztwo i winni zostaną 
ukarani. Podobno ów chłopak miał żołnierza ka­
mieniem uderzyć. Nie wiadomo, czy ów chłopak 
był polakiem, czy też niemcem.

— * Tczew Prusy Zach. Jeden z tutej­
szych kupców grywał już od lat w loterję pruską, 
o co mu żona zawsze czyniła wyrzuty. Nareszcie 
nie wykupił losu i zaprzestał grania. W nastę 
pnym atoli ciągnieniu padła na los ten wygrana 
wysokości 100 000 mk. Zona kupca owego tak 
sobie to wzięła do serca, że ciężko zachorowała.

— * Dynastja Bernadotte’ów. Panująca 
obecnie w Szwecji dynastja ród swój wywodzi od 
Jana Chrzciciela Juljana Bernadotte’a, syna adwo 
kata francuskiego w Tan, urodzonego w r. 1764. 
Wielka rewolucja francuska zastała Bernadotte’a 
sierżantem; szybko jednak dosłużył się wyższych 
stopni i należał do najlepszych gienerałów repu 
blikańskich. Ożeniony był z panną Cłary, córką 
kopca z Marsylji, siostrą żony Bonapartego. — 
Napoleon I. mianował go w r. 1807. księciem 
Pontecomo i powierzył mu naczelne dowództwo 
nad wojskami francuskimi, operującymi w Niem 
czech północnych i w Danji, następnie zaś na 
czelne dowództwo w Antwerpji. Niebawem wszakże 
Bernadotte został z tego stanowiska odwołany — 
stracił łaski u cesarza, który mu zarzucał, że 
otacza się malkontentami i utrzymuje stosunki z 
demokratami rewolucyjnymi, Wkrótce jednak po 
jednał się z Napoleonem, a w sierpniu r. 1810. 
przybyła do niego deputacja ze Szwecji z oznaj­
mieniem, że został obrany następcą tronu. Król 
Karol XHI był bezdz:etny i następcą swoim mia­
nował zrazu ks. Augusta Aagustenberg, gdy ten 
zaś umarł, król zniewolony sławą, jaką waleczno­
ścią i prawością charakteru zdobył gienerał Ber 
nadotte, zgodził się na propozycję, przyjaźnie dla 
Francji usposobionej szlachty szwedzkiej i zezwolił 
na obranie Bernadotte’a następcą tronu. Po 
śmierci Karola XIII, gienerał francuski zasiadł 
tedy na tronie szwedzkim w r. 1818, jako Karol 
XIV; następcą jego był Oskar I, a po nim objął 
rządy Karol XV; gdy zaś ten stracił jedynego 
syna i następcę, a brat jego młodszy umarł w 
24 roku życia, koronę szwedzką odziedziczył brat 
najmłodszy, który panował jako Oskar II. Zmarły 
obecnie król szwedzki był zatym w prostej linji 
wnukiem gienereła Bernadotte’a.

Rozmaitości.
— * Drace Portland. Od kilku tygodni 

toczy się w Londonie proces sensacyjny. Oto 
przjbyły z Australji stolarz, nazwiskiem Jerzy 
Holfamby Drace, twierdzi, jakoby był najstarszym 
synem zmarłego przemysłowca T. C. Drącego, 
który znów miał byó synem głeśnego magnata, 
piątego księcia Pcrtlandu. Ow T. C. Drace, 
chcąc umożliwić sobie życie pod tym nazwiskiem,

udał śmierć w osobie ks. Portland i był jako taki 
fikcyjnie pogrzebany. W rzeczywistości trumna 
zawierała tylko ołów. Jerzy Drace, jako najstarszy 
syn T. C. Drącego, rzekomego ks. Portlandu, żąda 
obecnie dla siebie tytułu ks. Portlandu, tudzież 
prawo do ogromnych dóbr ziemskich i bazaru w 
Londynie, które pozostały po zmarłym. Jerzy 
Holfamby Drace wytoczył też proces Herbertowi 
Drucemu, synowi T. C. Druoego z drugiego mał­
żeństwa, tudzież jego matce. Właśoicielem grobu, 
w którym spoczywa — wedłag twierdzenia Je­
rzego Drącego — tylko trumna z ołowiem, jest 
Herbert Drace, odmawiający pozwolenia na otwar­
cie grobowca. Jako świadek występuje Amerykanin 
Robert Caldwell, który opowiada, że posiada od 
pewnego lekarza wojskowego w Indjaoh lekarstwo 
na chorobę nosa i leczył nim T. C. Drucego. — 
Podozas leczenia powstała między nimi przyjaźń 
i Caldwell — jak twierdzi — urządził fikcyjny 
pogrzeb T. C. Drucego. Niestety, Caldwell nie 
cieszy się dobrą sławą i świadectwo jego ma war­
tość wątpliwą. Większą wagę posiadają zeznania 
panny Marji Robinsonówny, kobiety starej, która 
znała T. C. Drucego i utrzymuje, że był to rze­
czywisty ks. Portland. P. Robinsoaówna przedsta­
wiła sądowi w tej sprawie swój pamiętnik, 
który jednakże jest tylko kopią, gdyż oryginał — 
jak twierdzi autorka — Jej skradziono. Zeznania 
p. Robinsonówny wywarły pewne wrażenie na sę­
dziach. Na zapytanie sędziego, co ją skłoniło do 
skopiowania dziennika, nie dała p. Robinsonówna 
odpowiedzi ścisłej, ale oświadczyła, że zeznania 
swoje stwierdzi przysięgą. Była korespondentką 
T. C. Drącego, który, według jej zeznań, w maron 
roku 1869. żył jako ks. Portlandu w dobrach 
Weibek. Słynny powieściopisarz Dickens miał 
także opowiadać p. Robinsonównie, że T. C. Drace 
był rzeczywiście ks. Portlandu. Potwierdził to pó­
źniej sam Drace, oświadczywszy, że dlatego przy­
brał nazwisko fałszywe, ponieważ obie jego żony 
nie były mu równe urodzeniem.

— • Konkurs na dwór wiejski. Towarzy­
stwo .Polska Sztuka Stosowana* w Krakowie 
ogłasza konkurs na projekt dworu wiejskiego, na 
warunkach następujących: 1) Dwór ma stanąć 
w Królestwie Polałam w okolicy płaskiej na 
wzniesienia; 2) właściciele posiadają wiele mebli 
1 przedmiotów z pierwszej połowy ubiegłego stu­
lecia, pożądane więc jest, aby przy projektowaniu 
domu z tym się liczono; 3) dwór ma być muro­
wany, tynkowany i kryty dachówką. Wymagane 
są następujące rysunki: sytuacja w skali 1:500 
oraz szkic związania domu z terenem i urządze­
nia zajazdu; plan parteru i plan góry w skali 
1:100, dalej przekroje potrzebne w skali l: 100, 
wszystkie fasady w skali 1:50, wreszcie perspek­
tywa. Plany sytuacyjny i niwelacyjny oraz bliższe 
warunki podaje Tow. .Polska Sztuka Stosowana' 
w Krakowie (Wolska 14).

Nagrody wynoszą: I. 1,200 kor., II 800 
ker. Kwota przeznaczona na nagrody nie może 
byó inaczej dzielona. Nagrodzone piace stają 
się własnością ogłaszających konkurs. Sąd konkur­
sowy stanowi cała komisja rozpoznawcza Tow. 
.Polskiej Sztuki Stosowanej ‘ w Krakowie, nadto 
zaproszeni architekci pp. Tadeusz Stryjeński i 
Władysław E sielski z Krakowa, Władysław 
Marconi z Warszawy oraz właściciele.

Termin nadsyłania projektów pod adresem 
Tow. „Polska Sztuka Stosowana“ w Krakowie 
(Wolska 14) dnia 5. maja 1908. r. Rozstrzy­
gnięcie konkursu najpóźniej w 2 tygodnie po 
terminie, poczym wszystkie prace zostaną wysta­
wione.

— Absolutyzm carski w oświetleniu ku­
chennym. W lwowskim Słowie Polskim 
Pisze p. Aldor: Car tępi .rewolucjonistów' „kra­
watami Stołypina“ gdzie tylko może, mimo to na 
własnym dworze jest niewolnikiem nie tylko ka- 
maryli politycznej, ale już nawet lckai i kucharzy, 
żyje dzięki im w niebezpieczeństwie, niewygodach 
i poprestu fizycznym brudzie, na jaki nie zgodził­
by się nieraz bardzo przeciętny obywatel euro­
pejski.

Bardzo ciekawa na ten temat rewelacje przeniósł 
w paryskim miesięczniku La Revae jakiś pra­
wdziwy czy fikcyjny książę rosyjski, w każdym 
razie człowiek bardzo dobrze poinformowany 
i wtajemniczony w szczegóły życia na dworze 
carskim.

Wiadomo n. p., że Wielki ks. Jerzy, brat 
cara zmarł na suchoty na Kaukazie: Było to dzi­
wnym o tyle, że w rodzinie Romanowów niema 
suchot dziedzicznych, a zdawałoby aię, że kto jak 
kto, ale członek rodziny panującej powinien byó 
wolny od takiego zakażenia się.

Owóź tajemnicę tę wyjaśnił pewien lekarz 
autorowi artykułu w Rtvue, dr. Bertenson, brat 
lekarza nadwornego rędziny carskiej. Pewnego 
dnia zgłosił się do niego chory w najwyższym 
stopniu snchot, na zapytanie jakie jest jego zaję­
cie, odpowiedział: „Jestem przybocznym kamerdy­
nerem Wielkiego księcia Jerzego!1

Tak samo da się wytłumaczyć, dlaczego car 
Mikołaj II. podczas pobytu na Kaukazie zachoro­
wał na tyfus. W kuchni bowiem carskiej panuje 
taki brud i panują takie stosunki, że osoby wta­
jemniczone pilnują się bardzo, aby na obiadach 
galowych u cara o ile możności nic nie jeść. 
Opowiadający to widział sam jak w kuchni car­
skiej kucharz, potrzebując podlać jakąś potrawę 
wodą, nabrał w tym celu łyżką., pomyj z ce­
brzyka I... Pewną zaś dama, która zwiedzała 
kuchnię carskiego pociągu kolejowego twierdzi, że 
panował tam taki brud, że nie odważyłaby się 
skosztować żadnej potrawy. Np. na jej pojawie­
nie się wstał jakiś mężczyzna z kloca, na którym 
siedział, a który choć ociekał od brudu i śmier­
dział zgnilizną, służył do siekania i przyrządzania 
mięsa na stół carski.

Przytym panuje w kuchni i na dworze car- 
sąim takie złodziejstwo, że kucharze i lokaje w 
kilku latach robią majątki

Raz np. car Aleksander III. przeglądając ta*



chnnki dworskie, zauważył stale powtarzający się 
rubrykę kilkunastu pudów (pud — 16 kilogramów) 
świec łojowych. Zapytał co to być może, ale 
nikt nie mógł odpowiedzieć. Wdrożono więc 
„historyczne“ badania i stwierdzono, że jeszcze 
caryca Katarzyna II. raz zachorowała na katar, 
a pewna dama dworska poradziła jej wysmarowa­
nie nosa świecą łojową. Posłano więc po taką 
świecę, a z tego zrobiła się dostawa kilkunastu 
pudów łojówek, powrarzająca się przez wiek cały, 
którymi możnaby wysmarować nosy kilku chyba 
pokoleń.

Tak wygląda „samodzierstwo“ carskie jego 
„nieograniczona władza" i „potęga" w oświetleniu... 
kuohennym.

— Prasa francuska. Prasa francuska różni 
się pod wieloma względami od prasy polskiej, 
niemieckiej, a zwłaszcza angielskiej ; nie posiada 
bowiem telegramów i wogóle żadnych wiadomości 
i z tego względu nie potrzebuje utrzymywać za­
granicznych sprawozdawców, tak dalece, że naj­
większe polityczne gazety francuskie wyłącznie na 
doniesieniach biur telegraficznych polegają. Dalej, 
w porównaniu do prasy angielskiej, nie posiada 
ona prawie żadnych ogłoszeń, przeto więc najpo­
ważniejsze pisma paryskie zaledwie po 4 do 6 
stronic liczą, podczas gdy gazeta angielska — 
podobnego znaczenia politycznego — od 30 do 
40 stronic by obejmowała.

Wszystkie artykuły, polityczne, jak i feljeto- 
ny, nawet i wzmianki reporterskie — podpisane 
są pseudonimem autora.

W Niemczech, Anglji i w Ameryce ukazują 
się wszystkie niemal artykuły anonimowo, żywa 
dusza nie wie, kto owe codzienne artykuły pisze, 
nie tak jednakże we Francji. Tam chodzi o oso­
bistość z krwi i kości. Czytelnik francuski nie 
jest odgrodzony chińskim murem, z poza którego 
tajemnicza osoba swoje wyrocznie wygłasza, lecz 
w osobistej rozmowie z jaknajmilszym i najrozu­
mniejszym gawędziarzem.

Te właśnie przymioty francuskiego dzienni­
karstwa nader cennym są zyskiem, mniej może 
dla wydawcy, więcej jednak dla piszących. Jeśli 
bowiem zmuszony jest ktoś pisać anonimowo, to 
odbiera mu się tym samym jego indywidualność, 
i jego osobiste zapatrywania; jest zwykle doktry- 
nerem. Gdy jednak pisze pod własnym nazwi 
skiem, wtenczas nie potrzebuje przybierać obcej 
skóry.

Następstwem podpisywania artykułów jest to, 
że gazety francuskie daleko lepiej i więcej inte­
resująco pisane są od angielskich. Nawet naj­
mniejsze notatki reporterskie są często arcydzie­
łami stylu. Paryski reporter na to zważa naj­
więcej. Najpierw opowiada tylko te wydarzeni?, 
które wywrzeć mogą przyjemne wrażenie. Nie 
chodzi mu także o to, aby stale prosto wytkniętą 
drogą prawdy kroczył, właśnie przeciwnie, korzy­
sta z każdej okazji, aby wszelkie wydarzenia upię­
kszyć literackimi zwrotami.

Tak więc treść gazet francuskich trzymana 
jest w tonie swobodnym, gawędziarskim, a nie 
w tym suchym i poważnym, jakto ma miejsce 
w prasie angielskiej i innej.

Niejeden z nas pokręciłby głową, gdyby tak 
poważne rzeczy jak wybory lub mowy ministrów 
opisane miał ze strony humorystycznej. Dla ty oh 
jednakże zalet, chętniej bywają czytywane gazety 
francuskie od niemieckich lub angielskich, pomi­
mo, że daleko mniej podają wieści ze świata niż 
najmniejsze z pism ostatnich, pomimo nawet, że 
trzy czwarte z podanych wiadomości nie zgadzają 
się z prawdą, zostaną odwołane lab też są 
zełgane.

We Francji nie ubliży też nikomu pisywać 
do gazet.

Najpoważniejsi profesorowie, byli i przyszli 
ministrowie, gienerałowie i admirałowie, najwyżsi 
urzędnicy państwowi, najzdolniejsi specjaliści we 
wszystkich zawodach pisują do gazety codziennej 
i nic nie tracą ze swej godności. Hanotaoi, 
który sześć lat był ministrem spraw zewnętrznych, 
kilkakrotnie byli ministrowie, panowie Lanessan, 
Pelletas; Lookray, Baudin i inni mogliby być na­
zwani zawodowymi dziennikarzami. Obecny pre 
mjer Clemenceau pisywał do gazety Aurorę. Na­
tomiast w Niemczech, Anglji i w Polsce — pisy­
wanie do gazet w udziale przypada tylko „Dzień, 
nikarzom“ i „Literatom".

Z najpopularniejszych obecnie dziennikarzy 
francuskich wymienić wypada Elwarda Drnmonta, 
przywódcę antysemitów francuskich, redaktora ga­
zety Librę Parole, dalej Geranlt Richarda, wy 
dawcę Petit Republiąue, socjalistę Janres‘a z Hu 
manitć, a nadewszystko Harduin‘a, piszącego 
artykuły polityczne dla gazety Matin. Swego 
czasu odbijano sobotnie wydanie Tempa w dzie­
sięciu tysiącach egzemplarzy więcej, dla tego, że 
znajdowała się tam recenzja teatralna pisana 
przez Franciszka Sarcey‘a, a Juljnsz Moineaex, 
który nic więcej nie pisał jak tylko sprawozdania 
sądowe, nmiał tak wiele humoru i dowcipu wlać 
w swój artykuł, że był czytany daleko chciwiej, 
niż najgłośniejsze powieści i romanse. Tak więc 
i byt i powodzenie gazet zależne zdają się być 
tam od osobistości piszących.

Towarzystwa,
— Ogniwo tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej. Zwyczajne zebranie odbędzie się dziś 
w środę 18. b. m. o 9. wieczorem w D.mu Prze 
myślowym. Na porządku dziennym wykład, de 
klamacja, referat oraz inne ważne sprawy. Pro­
simy zatym o liczny udział członków i gości.

Zarząd.
— Iskra Tow. kształcącej się młodzieży poi 

skiej w Poznaniu. Zwyczajne zebranie odbędzie 
się dziś w wtorek o pół do 9. wieczorem w lokalu 
p. Andrzejewskiego, św. Marcin 4 Na porządku 
obrad wykład, deklamacja oraz inne bardzo ważne 
sprawy. O liczny udział członków i gości uprasza

P J Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. grudnia zgłoszono:
Zapowiedzią: Stolarz Władysław Urbański 

z Msrją Baaaszkiewioz. Kielner Józef Gryps 
z Marianną Nowak.

Urodzenia: Syna: Robotnik Andrzej Kani- 
kowski. Ribotnik Stanisław Krzyżaniak. Czela­
dnik oiesielski Ludwik Jarczaszek. Garncarz Jó­
zef Szafranek. Stolarz Hugon Mass. Niezam. S.

Córkę: Woźnica Jan Nowak. Robotnik kok 
Józef Filipiak. Robotnik Jakób Wieczorek. Ku­
piec Władysław Ressel. Robotnik Franciszek Sta- 
liński.

Zmarli: Władysława Szozesnowska 56 lat. 
Karolina Sliwoak 4 mieś. 16 dni. Ignacy Przy- 
borowicz 40 lat. Eleonora Ciemna 1 rok 10 m. 
2 dni. Nauczyciel Aleksander Lewicki 37 lat.

Skrzynia do listów.
— • WPan Wł. R. w Fr. Prosimy o po­

danie dokładniejszego adresu, gdyż list cofnęła 
nam poczta z zapytaniem gdzie leży odnośna

— Nr. 7. 100. ®sobę oczekującą listu pod 
podaną cyfrą, uprasza się odebrać go w naszej 
administracji.

Nowe wydawnitewa.
— Stefan Machalewski: W noc letnią. 

Poezje. Tom I. Warszawa 1907.

Ostatnie telegramy i wiadomości
Watykan a kwest ja polska.

Wrocław, 18. grudnia. Dzisiejsza Schl. 
V o 1 k s z t g. występuje w inspirowanym widocznie 
przez władze duchowne komunikacie przeciw po­
jawiającym się w prasie polskiej i niemieckiej 
tendencyjnym doniesieniom, jakoby papież bądźto 
przechylał się na stronę Niemiec, bądźto prze­
ciwnie stawał po stronie polaków. Schies. Volks- 
zeltung stwierdza, że i jedne i drugie pogłoski 
nie są wcale uzasadnione, i że Watykan ze sta 
nowiska swego obrony praw religijnych wszyst­
kich katolików w Prnsiech nie zeszedł.

Zamach stanu w Persji.
Teheran, 18. grania. (TBW.) Według do 

niesienia Petersburskiej Ag. Telegr. powołano 
dzisiaj ministrów do pałacu szacha. Wieczorem 
przyjmował szach na posłuchaniu deputację par­
lamentu. Wynik przyjęcia jeszcze niewiadomy.

Zamach w Petersburgu.
Petersburg, 18. grudnia. (TBW.) Dwóch 

młodych ludzi strzelało ostatniej nocy z mieszka 
nia|w dzielnicy Wassiliostrow, w której zamierzano 
dokonać rewizji policyjnej, do urzędników zajętych 
rewizją. Strzały rewolwerowe zabiły pomoenika 
naczelnika policji, pułkownika Kolozaka i raniły

dwóch urzędników. Śprawoy następnie wybiegli 
na ulicę i ranili jeszcze 2 oficerów policyjnych 

kilku poliojantów, którzy udali się za nimi w
oogoń.

Wiadomości handlowe.

Targ na bydło.
Bai-Un« dnia 14. grudnia 1867, 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie ilyrek«j-
Na sprzedaż wystawiono:

366 sztuk bydła rogatego
2331 „ cieląt
1457 „ owiec

16964 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca........................... 96 100 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 83—90 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 58 67 mk.
d) starsze mało paaione cielęta (żarłoki) 00 - 00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 80-
b) starsze skopy utuczone .... 70-
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 57-
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00
Świnie.

za centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane..................... 00 -67 mk
b) mięsite................................................ 64- 56 mk
c) małorosie................................ ..... . 50 — 53 mk,
d) maciory ............................................... 00—52 tak

Ze spędzonego bydia tylko niewiele pośledniej­
szych sztuk pozostało niesprzeóanych. Targ cie­
lęcy poszedł gładko, dobrego towaru było mato. 
Z owiec sprzedano mniejwięcej połowę. Targ świń­
ski miał tendencję stałą i prawdopodobnie rynek 
zostanie uprzątnięty. Wyborowe okazy płacono 
ponad notowania. W tygodniu świątecznym odbę­
dzie się tylko jeden targ 28. grudnia. _ Z powodu 
święta Nowego Roku przedłożono targ środowy na 
28. grudnia.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 17. grudnia 1967.

84 mk
-73 mk

66 mk.

mk.oc

Miesiąc Popyt Podaż

grudzień
grudzień-styczeń
styczeń-luty

31 50
31.50
31.50

Papierosy „Oświata"
na r/2-Ienygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Rnrsy papierów
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p^popyt; dpadaż; z=zapiaeono; 
n—nieoo; nlt—ultimo.

18. 17.
Tendencja: mocna słaba

D/-«konto prywatne.....................
Kirony . ......................................
Kible...........................................
fi la niemiecka pożyczka państw.

pruskłs konsole
i/o

poznańska pożyczka prow 
1895

, poi. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1908 
>in. listy cast. ser. VI—X 
„ . , XI-XVU
. . . «ery» D

9 * Aw
• * * * n
• : : : b

rentowe

î’/o 
l’/o

*7, P'
» /«*/#
47a 
3 7a 
4/a 
3/,°/o 
3'7o 
47,
3!/,°/a »
4'/i°/a pożyczka chińska 1898 .
41/ °/0 » japońska . . .
4'/’ „ rumuńska 1894

, rosyjska 1902
i‘/c7o 1905
iy0 serbska renta
? areckie losy . .
’/o węgierska renta w koronach 
l/«°/o polskie listy zastawne . 
tkeje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr 
, austr.-węg. kolei państ. ult 
„ lombardy
» Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

.»/„ St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
tkoje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ póln.-niem. Lloyda . .
, berlińsk. tow. handl. nlt
» banku darmstackiego
„ „ niemieckiego. alt
, , dyskontowego
. , drezdeńskiego
. półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred, ult 
, banku wsch. dla handl. i prz 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
. browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
' tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, boohumsk. lejarni stali .
„ »hem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
3 kopalni w Gelsenkirchen 
. kopalni w Harpea . . ,
, tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hohenloke . . .
. Lanrahuty...........................
. górnośląskiego przem. żelaz 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
s poznańskiej aprytowai . .
. kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświoy 

Kursy ® e©<i*. 3.
Axcje austryaekiego zakładu kred 

banku niemieckiego 
„ „ dyskontowego
. Lanrahuty ....

73/»
84,90

213,55
82,20
92.60
82,20
89.10
98.30
98 —
90.10

100,60
92-
97,75
81.10
97.75
91,40
81,50
99,—
91,40
93.60
88,25
86.60
80-
92.75
78.30

139,60

168,60

144^50
27.60 
81,50

147.80
71,75

114.50 
103,20
152.80 
124,-
225.75
168.90
136.75
115.25
197.25
118.75
123.75

194*60
91,-

216,—
190.50 
223,— 
145-
189.75
192.50 
97,80

175,-
214.90 
96-

188.75 
167 50 
402,10

86,25
200,—
231.60

198.90
228.75 
171J5 
225 25

• It
84,90

215,70
82,10
92,50
82,10

98.30
98, —

10. .’«O z
91.90 p 
97,70 d 
81,50 p
97.70 z 
91,40 p
81.50 p
99, -
91.40
93.40 
88,-
86.30
79.90
92.70
78.30

139.60

88*25
168.60

143*60
27,60
81,25

147.60 
72,-

114.10
163.50
152.60
123.90
225.50
168.70
136.70
115.60
197.25
118.75
128.90

193^50
91-

216,— 
-190,25 
228,— 
144 —
189.10
191.50 
97,80

175 25 
213 30 

95,50
188.25 
166,—
385.50 
84,25

199,—
231-

197.50 
225 40
168.75
213.25

Targ na zboże.
PwznaAi dnia 18. grrdnia 1807.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................228,
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 197,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 172,— 
Owies (dobry)..................... • • 161,

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 17 grudnia 1807. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. ■wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień , . .
Owies ....

22.70
19.50
26,90
15 99

22,09
19,10
16,99
15 30

21.30
18.30
14 99 
¡4 90

BytSa®*2®*« dnia 17, grU(Jnia 1907- 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(,,,,; nom. .... 000—229 mk 

Pszenica p0r08}a, z murzonką i lżejsza niżej not 
■ , (....; dobre, zdrowe
Żyto (nąjmn. 121 f.) — 193 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęohły 165 -185 mk.
( dla młynarzy ..... 166 —162 mk.Jęczmień ^‘brow^ ..... 159-165 mk.
(na paszę ....... 178 —187 mi.

Groch ) ..... 000—000 mk.
/ ...................................... 149—159 mk.

OwiM ( najpiękniejszy......................wyśei noto*.

18. grudnia 1907

Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo

18,00—19,00—20,00 
16,00—17,00-00,00 
22,00—22,50—24,00 

.11,59-12,50-00.00 
. 9,50—10,60-90.00 

00,00—16,00—16,00 
, 00,00—16,25—17,—

-23,00— 
-26,00— 
-24,00- 

14,25- 
, 14,00- 
, 15,00- 
, 14,50 
. 14,00-

-25,00
-28,50
■25,00
-14,75
-14,26
15,50
15,50

-14,50

ruch do goto77. biały mocna 
„ na paszę spok. . ■
„ Wiktorja spok. .

Lubin żółty bea interesu a 
niebieski pożądańay

Wika spokojnie.......................
Kukurydsa spokojnie.. .

Nasiona olejne:
Biemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Kiep zimowy spok.........................
Siemię konopne....... 28,00
Kuchy rzapiowe szląskie mooniej .

„ obce. siaie. . . .
lniane szlązkie................................

„ obce spokojnie.....................
palmowa spoi. ......

Nasiona koniesyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00- 68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—65,00 
szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int. ...... 20,00—24,00 30,00
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie................................17,00—19.OT
Pszenne otręby................................ 1 onn
K a r t o f 1 e do jedzenia zs 60 kg. . . . 1,80-^,w
Mak a kartoflana przednia pożądańaza. 00,00—23,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23 25 
Riaho »••••••«•• 3,50—3,80
81 oma za 600 kg. ..................................... 35.00 87,00

Mąka spok. za 100 kg. s miechem, bruto:
P s z e n n a piękna, stale,, ..... 31,75—82,2o
Żytnia piękna, stale, . .
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paszę . .

Targ na zboże.
PsasaaAi dnia 16. grudnia 1007. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
ślodn. oenj

Pszenica <^seenica aajmz.
inŚT

Jęczmień
i::inT

-

-

—

—

i

19 80 
19 -

16 59 
16 -

> 22 00

? 19,40

) _
) ’

16.25

Słoma prosta 
Siano . . .

0,00
8,00

0,09
0.(0

Targ na artykuły żywności.
PasnaA) dnia 16. grudnia 1907. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Cena
nąjw. I nzln. | średrs

30.25- 81,00
29.25- 30,00 
13,£ 0—14,25

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
?sep

« 1 1 —,—
i i i

»
» t*"
» » ’
1 ł” ł

_ .— — ——t '

229 50 207.- 170,75 151 - 69,10
223,- 212,— 177 75 150,- 70,80

Styczeń . .
Luty j . . .
Marzec . . .
Kwiecień . .
Czerwieo . .
Sierpień . .
Wrzesień . .
Październik .
Listopad . .
Grudzień . .
Maj ... .

Nowe, silne postępy Ameryki Północnej oddzia­
łały tutaj na początku podniecająco. Ocena żniw 
w Prusiech wpłynęła j ¡dnak później na tendencję 
ujemnie Mimo to pszenica znacznie się polepszyła, 
żyto staniało, kukurydza trzymała sip silnie, owies 
mało co się zmienił. _ Olej rzepny
Powietrze: pięknie, zimno.

osłabł znacznie

Wrocta«*» dnia 17. grudnia 1907.

Notowania prywatno.
Pezeniea biała słaba . . . 19,50 —21,50 -82,10

żółta stale. 19.50 -21,40 -22 00
Zyto słaba ........................... 18,60-19,70-20 20
Jęczmień dla browarów spok. 17,50—1800—18.50
Jęezmień «tale...... 15.50 -1600—16,-5
Owies ..............................................15,10—15,70- 16,20

Wroktan, dała 17. grudnia 1907. 
Wotowfsnia miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego pośledn.

100 kg towaru. najw. najn. uaŁJ na. n. najw. najn.

22-10 21 50 21 40 20 50 29 40
19^00

2200 21 40 21 30 20 40 20 35 18.90
Zyto . , . 2020 19 60 19 50 19 10 19 00 18 10
Jęczmień • • 1600 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

dl* bro w. 18 50 18 00 17 90 17 50 -t — —
.... 16 20 16 70 15 60 15 10 15 00 14 29/

Groob Viktorja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18
20 00 19 50 18 30 17 30 16 59 16 00

Rzep .... 28,50 26 50 — 24 50

Targ aa cukier.
18 grudnia 1807

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
S) prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja : spok.
aafiKRds w głowach (hsz beczki)
Cukier kryształowy (włączam worka)
Rafinads ( n " \
Metis ( « „I

Tendsneja: spok.
Cukier surowy I. produkt tłsnuito franka na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
październ.-grudzień 1908

Tendęncja spok.

9,25-9 371/., 
7,75 -7,90

19,25 -19,50

19,00/19*25
18,50,18,75

Popyt Podaż

19,35
19.50 
19,70 
20,20
20.50 
19,49

19,45 
19,60 
19,80 
20,25 
20 55 
19,50

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki

, . (od kulki za 1 kgWołowina '{ od bM M x kg.
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło . 
bój
Jaja za kopę

4,00
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,60
2,60
1,20
5,60

3,50
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
480

8,75
1,60
1,40
1,60
1,50
1,50
1,60
2,60

4.90

Targ na bydło.
PosnaA« dnia 18. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

27 sztuk bydła rogatego 
świń chudyoh 

„ tłustych 
cieląt 
owce 
kóz
prosiąt__

a«zsm 476 saiuk bydła.

869
87

3

Zs 50 kg. 
żywej wagi I kl. U ki. HI kl. IV kl

Kcgaoizna :
Woły.....................
Woiesaki i jałówki 
Stadniki . . , . 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce.....................
Krowy dojne za azt.

44-45
50-52

34 88 
34 38 
28 31 
42-43 
40 45

27 30 
27 30 
21-24 
38-40
32 37

36 42

Warchlaki za parę — mk. 
Prosięta parę

Interes; ożywiony
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